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WARSZAWA, DNIA 22 MAJA 1938 R. 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIAZKU MŁODEJ WSI 


O CHŁOPSKI SYSTEM WYCHOWAWCZY. 


Życie społeczne skupia się dookoła dwóch 
podstawowych ośrodków: ideologii, jako syste- 
mu myślenia i działania, oraz przodowników, wyro- 
słych w pracy nad jej urzeczywistnieniem i walce 
z przeciwnościami. Dwa te ośrodki w pewnych mo- 
mentach pokrywają się. Gdy na wieś przychodzą 
chwile trudne, gdy zewsząd gromadzą się ciemne 
chmury niepowodzeń i klęsk, ludzie sięgają do wnę- 
trza umysłu i uczucia, sposobu myślenia i działania, 
do duszy człowieczej, aby z niej wydobyć siłę i rzu- 
cić światło na ponurą drogę marszu. W takich chwi- 
lach powstają silniejsze wiązadła między człowie- 
kiem a człowiekiem, tworzy się ideologia nowej—lep- 
szej rzeczywistości, jako siła żywa, rządząca masami, 
ich dążeniami i ambicją pracy. W tej pracy nad stwo- 
rzeniem ideologii, wytknięciem dróg, skupieniem sił 
dla wyzwolenia z istniejącego porządku społecznego 
i wprowadzenia lepszego i sprawiedliwszego, zdoby- 
wają należną powagę i autorytet przodownicy. Ale 
i przodowników nachodzą chwile zwątpienia i od- 
stępstwa od głoszonych zasad. Wtedy następuje sa- 
mo-degradacja, przestają być przodownikami. Na ich 
miejsce muszą przyjść inni. 

Życie wsi cechuje naogół trwałość ideologii 
i przodownictwa. Kto zdobędzie wieś, wprowadzi ją 
w koryto swoich interesów i dążeń, ten nią- przez 
długi okres rządzi i wyzyskuje ją. Prądy wsteczne 
dlatego z taką zaciekłością, bezwzględnością i mania- 
ctwem walczą o wpływy na społeczeństwo chłop- 
skie, o uzależnienie wsi od obcych jej autorytetów 
mianowanych wodzów i narzuconych przodowników. 

Ale społeczeństwo chłopskie nie może kroczyć 
żadnymi obcymi łożyskami, ze względu na dobro 
Polski, narodu i wsi, jeno swoimi własnymi. Aby to 
własne łożysko mogło społeczeństwo chłopskie dla 
siebie wyżłobić, praca wsi we wszystkich dziedzi- 
nach musi ulec przekształceniu z dowolnej, szarpa- 
nej, pojedyńczej, niezespolonej i bezkierunkowej — 
na pracę planową, zespoloną, gromadną i systema- 
tyczną, posiadającą wyraźny i zdecydowany kieru- 


nek. Społeczeństwo chłopskie musi więc własnymi 
siłami zdążać do stworzenia systemu życia i pracy, 
jeżeli nie chce być grupą zatraconą. Taka jest nie- 
uchronna konieczność, taka jest logika życia. 

Po łapach muszą dostać ci wszyscy, którzy dla 
jawnych lub ukrytych celów idą na wieś, jak na zdo- 
bycie dzikiej kolonii, by ją opanować i wykorzystać, 
roniąc fałszywe łzy nad jej losem i warunkami bytu. 

* k $ 

i Jednym z najważniejszych zagadnień, decydują- 
cych o dalszych losach, warunkach 'bytu i kierunku 
rozwojowym wsi — jest sprawa wychowania mło+ 
dzieży wiejskiej. Nie chodzi tu tylko o formy orga- 
nizacyjne, o przedszkole, wyżej zorganizowane szkol- 
nictwo powszechne na wsi, powiązanie pracy Kół 
Młodzieży Wiejskiej z działalnością szkoły, ale i o za- 
łożenia wychowawcze, o ducha i kierunek oddzia- 
ływania na umysłowość i pracę młodzieży wiejskiej. 
Idzie o to, aby stworzyć na wsi system społeczno- 
wychowawczy, oparty na wyraźnie określonych za- 
sadach organizacyjnych i pedagogicznych. 

Równocześnie bowiem z rozbudową szkolnictwa 
powszechnego w Polsce narasta z olbrzymią siłą to 
zagadnienie jako prosta, logiczna konieczność. Utar- 
ło się dość powszechnie przekonanie, że sprawami 
wychowawczymi interesować się winien tylko zawód 
nauczycielski. Słowo „rodzice“ nie oznacza jakiejś ce- 
lowej organizacji społeczeństwa dla wywierania 
wpływu na kształtowanie się kierunku, programu 
i metod kształcenia i wychowywania. Koła rodziciel- 
skie, to poprostu luźna grupa osobników, których 
dzieci chodzą do danej szkoły. 

Organizacja szkolnictwa, w której pokutuje jesz- 
cze do dziś „duch szkoły izolowanej', wyodrębnionej 
ze społeczeństwa w tzw. samorząd szkolny, mimo po- 
wszechnego mówienia i wiązania szkoły ze społeczeń- 
stwem, ogranicza zagadnienie systemu wychowania 
młodzieży wiejskiej do ściśle formalnych poczynań. 

A przecież wśród najprzeróżniejszych prądów 
i dążeń do przeobrażeń i przebudowy społecznej 
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w Polsce, zagadnienie wychowania a zwłaszcza spra- 
wa systemu społeczno - wychowawczego odegrać 
winna jedną z naczelnych ról. 

„Wychowanie jest formą działania ze strony ja- 
kiejś poszczególnej grupy społecznej* — pisze po 
głębokich studiach we wskazaniach w sprawie wy- 
chowania społecznego Amerykańskie Towarzystwo 
Historyczne. SE 

„Stronniczość należy do samej istoty wychowa- 
nia tak, jak należy do istoty życia... pod żadnym 
względem szkoła nie może zostać całkowicie neutral- 
ną, a równocześnie być konkretną, funkcjonującą rze- 
czywistością. Ma ona do czynienia z rozwijającym 
się organizmem, a rozwój musi mieć kierunek* — pi- 
sze Counts w The Social Foundations of Education. 

Poprzez świat idą prądy zmierzające do uspo- 
łecznienia szkoły i przygotowania zmiany porządku 
ekonomicznego przez system społeczno - wychowaw= 
czy młodzieży. 

Jeżeli Polska, znajdująca się na skrzyżowaniu 
krańcowych, zwalczających się prądów nacjonali- 
stycznych i komunizujących, nie ma tym prądom pod- 
dać się, musi powstać szeroki, na zorganizowanych 
masach oparty obóz przebudowy społecznej, który by 
równocześnie z budowaniem zrębów nowej rzeczy- 
wistości przeobrażał psychikę społeczeństwa za po- 
średnictwem postępowego systemu społeczno-wycho- 
wawczego. Mimo liczne, realne trudności w ramach 
dzisiejszego porządku, narosnąć może pokolenie mło- 
dzieży polskiej wyposażone w praktyczne sposoby, 
za pomocą których dokona przebudowy podstaw 
ustrojowych, na których oparte jest życie współczes- 
ne w duchu wzmocnienia sił Narodu i Państwa, nie 
uciekając się do wzorów z bliskiego wschodu, czy za- 
chodu, usuwając z nielicznych środków rewolucję 
przy pomocy sił fizycznych i gwałtu. 
` Tym zasadniczym dążeniom dał wyraz Zjazd 
Centralnego Związku Młodej Wsi, odbyty w dniu 22 
i 23 listopada 1936 r. 

Całość powziętych uchwał w dziedzinie wycho- 
wawczej i oświatowej objęła cztery grupy zagadnień: 

1. Samowiedza grupowa jako punkt oparcia dla 
systemu społeczno - wychowawczego na wsi. 

2. Potrzeby wychowawcze i oświatowe wsi. 

3. Treść systemu społeczno - wychowawczego. 

4. Jego form. 

Najważniejszym, bo najgłębiej sięgającym w ży- 
cie narodu jest punkt pierwszy, mówiący o samowie- 
dzy grupowej, jako punkcie oparcia dla systemu spo- 
łeczno - wychowawczego. Dając wyraz tym dogłęb- 
nym zagadnieniem wychowawczym Zjazd powziął 
następujące uchwały: 

„Biorąc pod uwagę, że w rozwoju Ruchu Młodo- 
wiejskiego, samaowiedza grupowa jest podstawowym 
źródłem sił twórczych tego ruchu, Zjazd Centralne- 
go Związku Młodej Wsi wzywa Zarząd Główny do 
opracowania systematycznego programu i planu 
pracy wychowawczej i oświatowej Związku, któraby 
miała na celu: 1. Znawstwo wsi jej historii, socjologii, 
kultury i potrzeby we wszystkich dziedzinach życia. 
2. Pogłębianie związku uczuciowego ze wsią i pobu- 
dzanie postawy czynnej względem potrzeb wsi“. 

Każdy system wychowawczy i oświatowy kształ- 
tować się musi w życiu narodu. Naród składa się 
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z grup społecznych. Prawdziwa solidarność narodu 
wyrasta tylko z uświadomionych i zaspokojonych po- 
trzeb i dążeń grup społecznych. Ktoby chciał w sy- 
stemie oświatowym i wychowawczym to wewnętrzne 
życie narodu pominąć, samowiedzę grupową zbaga- 
telizować, wychowa sztucznego człowieka i obywate- 
la. Każda z grup społecznych musi mieć prawo two- 
rzenia najwyższych wartości w narodzie. 

Zjazd Centralnego Związku dał wyraz temu pra- 


wu chłopskiemu i postanowił to zagadnienie wpro- 


wadzić do swoich prac, pobudzić postawę czynną 
względem potrzeb wsi w oparciu o znawstwo wsi, jej 
historii, kultury i potrzeb we wszystkich dziedzinach 
życia. Bardzo wyraźnie i zdecydowanie wyraża się 
stanowisko Zjazdu w dziedzinie potrzeb oświatą- 
wych i wychowawczych wsi: „Zważywszy, że system 
oświatowy i wychowawczy jest jednym z podstawo- 
wych czynników w procesie rozwoju wsi, narodu 
i Państwa, Zjazd Centralnego Związku Młodej Wsi 
domaga się: 

1) realizacji powszechnego 
obecnie przeszło milion dzieci 
cbowiązkiem nauczania objętych. 

2) bezpłatności nauczania. 

3) tworzenia publicznych przedszkoli. 

4) zdemokratyzowania ustroju szkolnictwa przez 
stworzenie wysoko zorganizowanego szkolnictwa po- 
wszechnego i oparcia o nie szkół średnich ogólno - 
kształcących i zawodowych. 

5) tworzenie szkół średnich jednolitych, na któ- 
rych opierałoby się szkolnictwo wyższe; obecny po- 
dział szkoły średniej na gimnazjum i liceum uważamy 
za antydemokratyczny, gdyż zamyka młodzieży 
chłopskiej dostęp do szkoły średniej (licea mają być 
zakładane w większych miastach). 

6) zakładanie szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych na wsi, za czym przemawiają nie tylko 
względy społeczne, lecz również dydaktyczne i wy- 
chowawcze. 

7) stworzenie obowiązkowego publicznego szkol- 
mictwa dokształcającego, co ma szczególniejsze zna- 
czenie dla rozwoju wsi. 

3) stworzenie publicznej oświaty pozaszkolnej 
w postaci bibliotek oświatowych, uniwersytetów po- 
wszechnych, domów oświatowych, kin, teatrów itd. 

9) reformy ideologii programów nauczania i wy- 
chowania w duchu potrzeb klasy chłopskiej. 

10) zakładania burs dla młodzieży wiejskiej, 


nauczania, gdyż 
chłopskich nie jest 


kształcącej się w szkołach średnich i uczelniach 
wyższych. 

11) tworzenia stypendiów dla młodzieży chłop- 
skiej. 


12) popieranie przez państwo i samorząd chłop- 
skich organizacyj i instytucyj społeczno - wycho- 
wawczych i kulturalno - oświatowych. 

Uchwały Zjazdu Centralnego wskazały na ko- 
nieczność przejścia w Kołach Młodzieży Wiejskiej 
z pracy powierzchownej „odgrywania“ jedynie „tea- 
trzyków* do głębszej pracy planowej. W zespołach 
pracy, stosowanych przez Koła widzimy formy przy- 
gotowawcze do przebudowy ustroju społeczno - go- 
Da EPE ZPA EE PE A EEE 


Niniejszy numer „Siewu Młodej Wsi“ poświę- 
camy Sekcji Młodych. Red. 
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spodarczego wsi, świadomy wyraz dążeń do udziału 
w twórzeniu kultury narodu i ludzkości. 
„Planowanie pracy ma nas zaprawić do ochotni- 
czej, systematycznej pracy gromadzkiej, do wyprak- 
tykowania form  uspołecznionej gospodarki pla- 
nowej. 
Zespoły p. r. I, II i III stopnia sprawności rolni- 


czej przekształcają i podnoszą wartości zawodowe 
młodzieży wiejskiej. 
Zespoły spółdzielcze przygotowują młodzież 


wiejską do planowej rozbudowy spółdzielczości rol- 
niczej, tej potężnej dźwigni rozwoju gospodarcze- 
go wsi. 

Zespoły samorządowe uczą samorządu, począw- 
szy od uporządkowania własnego obejścia gospodar- 
skiego, wyrównania podwórz i wybrukowania dróg 
wyjazdowych, naprawiania płotów i wykorzystania 
nieużytków. 

Prace kulturalno - oświatowe muszą zmienić 
życie wsi, przeobrazić je wewnętrznie, stworzyć no- 
wą treść. 

Prace Sekcji Młodych otwierają drogę do ochot- 
niczej pracy dla tych, którzy wyszli ze szkoły po- 
wszechnej'. 

Tyle mówią uchwały Zjazdu, wytyczające for- 
my i kierunek pracy. 

Nowy, nierozbudowany dział naszych wysił- 
ków — to praca w Sekcjach Młodych. Najmłodsi, 
młodociani chłopi wstępują do Koła Młodzieży Wiej- 
skiej. Nawiązuje się ściślejsze węzły między szkołą 
powszechną a organizacją młodej wsi, wypełnia się 
luka, rodzi się nowa treść życia dla tych, którzy do- 
tychczas cztery lata spędzali między opłotkami, na 
drogach, w przedsionkach karczmy i sklepików, we 
drzwiach i obejściach domów weselnych, wiedzeni 
ząciekawieniem, potrzebą wyżycia, szukaniem przy- 
gód, koniecznością poznania otaczającego świata. Co- 
raz większe i budzą się coraz mocniejsze zaintereso- 
wania, powstają coraz liczniejsze Sekcje Młodych. 

+ h + 

Czy to już wszystko, czy wystarczy nam — lu- 
dziom, myślącym kategoriami systemu, obejmujące- 
go całość spraw wychowawczych, samo stwierdzenie, 
ze wiele się w tym kierunku robi? 


WE M E ODPETE WESI 
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Oczywiście, nie. 

Prace w Sekcjach Młodych dają nam okazję do 
podkreślenia potrzeby wszechstronniejszej, głębszej, 
programowej współpracy Związku Młodej Wsi ze 
szkołami i z tymi, którzy nauczają i wychowują, na- 
dają kierunek pracy wychowawczej w środowisku 
wiejskim. Współpraca ta musi być nawiązana w imię 
wspólnego ideału dla dobra Polski, narodu i wsi. 

Najbliższymi, tymi, którzy swą chłopskość, więź 
ze wsią rodzinną przenieśli przez gimnazja, semina- 
ria i wyższe studia, są nauczyciele, zachowujący po- 
stawę. demokratyczną i czujący się bliskimi idei 
chłopskiej. 

Otaczamy autorytet nauczyciela szacunkiem, za- 
ufaniem i wiarą w jego głębokie oddanie dla wiel- 
kich celów wychowawczych i dla sprawy chłopskiej 
w Polsce. 

W działalności Związkowej narastają również 
autorytety chłopów przodowników w pracy. Wysił- 
kiem, myślą społeczną, zdolnością organizowania 
i oddziaływania na środowisko swoje wysuwają się 
na czoło przodownicy chłopscy. Nie zdobi ich specjal- 
ny ubiór, ni odznaczenia, ani wyróżniają dyplomy. 
Są prości i dostojni swoją godnością, poczuciem du- 
my z dokonanej, dobrej pracy, z wartości swego cha- 
rakteru. 

O te dwa autorytety: nauczyciela i chłopa — 
przodownika w pracy społecznej oprze się w swej bu- 
dowie programowej i organizacyjnej chłopski sy- 
stem społeczno - wychowawczy. 

Życie wsi potrzebuje wiele rzetelnych autory- 
tetów. 

Gdy uspokoją się jazgotliwe ujadania, ochłoną 
namiętni podżegacze i fałszywi oskarżyciele i spocz- 
ną z poczuciem wielkiej krzywdy moralnej, którą 
wyrządzili nauczycielstwu i chłopom, gdy odezwie się 
w nich sumienie, być może przyjdzie czas, że będzie 
jeszcze więcej w życiu wsi prawdziwych autorytetów. 

Dziś liczyć trzeba na własne siły, samemu two- 
rzyć chłopski system społeczno - wychowawczy. Cen- 
tralny Związek Młodej Wsi po tej drodze idzie i nie 
spocznie, aż wytknięty cel osiągnie. 

Romuald Tyczyński 


BIAŁY OGRÓD 


Pienią się sady kwietnym oparem, 
ścieka na ziemię białość — 
niewinnym poblaskiem przeczystym, 
błękitnym, czerwonym, srebrzystym 
daleko po polach dniało... 


Ża płotem cichość zastygła, 
człowiek przystaje nieśmiało, 
sad się przelewa zapachem, 
jakoś tu dziwnie jest 

biało... 


O, wiatr nie cierpi tej woni, 
zrywa się nagle z rozmachem 
zaleciał od tyłu jabłonie, 
rożgoni kwiaty, rozgoni... 


Cierpliwie cedzi się światło 
przez białe korony i liście, 

by drzewom ciepła nie zbrakło, 
niech kwitną jeszcze rzęsiściej. 


I wiatr się zawikłał w drzewinie 
osłabł, 
ustał, 
jak uśmiech wiszący przymilnie 
na młodych ustach... 
EDWARD MARZEC 
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SPRAWA MŁODOCIANYCH NA WSI 


Ustawa ramowa o ustroju szkolnictwa w Polsce 
stanowi, że dla młodzieży w wieku od 14 do 18 lat ma 
być zaprowadzone obowiązkowe dokształcanie. Gdy- 
by to zostało wprowadzone w życie, młodzież po szko- 
le powszechnej byłaby obowiązana uczęszczać na dal- 
szą naukę do szkół dokształcających. Od tego obo- 
wiązku zwalniałoby ją jedynie uczęszczanie do szkół 
zrednich. , 

Dotychczas istnieje u nas obowiązkowe dokształ- 
canie młodocianych, którzy są zatrudnieni w prze- 
myśle, handlu i rzemiośle. Dokształcenie to opiera 
się na specjalnej ustawie. Szkoły, które zajmują się 
kształceniem tej kategorii młodocianych, są trzyletnie 
i noszą nazwę szkół zawodowo - dokształcających. 
Szkoły te są czynne w godzinach wieczorowych. Jak 
łatwo się domyśleć, szkoły zawodowo - dokształcają- 
ce istnieją w miastach. Jeżeli chodzi o młodzież wiej- 
ską, to tylko nieliczne jednostki z pośród niej, do- 
stawszy pracę w mieście w rzemiośle, handlu lub 
przemyśle, mają możność uczęszczania na naukę do 
wieczorowych szkół zawodowo - dokształcających. 


Sprawa obowiązkowego, publicznego szkolnic- 
twa dokształcającego na wsi, stanowi problem pierw- 
szorzędnego znaczenia. Siedmioletnia, wysoko zorga- 
nizowana szkoła powszechna i czteroletnia szkoła do- 
kształcająca na wsi — to są fundamenty, na których 
rozwój kultury wsi — a przez to samo i rozwój kul- 
tury narodu i państwa — opierać się winien. Nasze 
położenie geograficzne powoduje, że musimy być na- 
leżycie przygotowani do obrony granic. 

Z tą sprawą wiąże się ściśle kwestia kultury wsi. 
I stąd do całego szeregu argumentów przemawiają- 
cych za stworzeniem szkolnictwa dokształcającego na 
wsi przybywa argument: obronność naszego państwa 
wymaga, ażebyśmy stworzyli i wysoko zorganizowa- 
ne szkolnictwo powszechne i szkoły dokształcające 
na wsi. 

Centralny Związek Młodej Wsi w swojej dekla-, 
racji ideowo - wychowawczej i uchwałach Zjazdów 
ogólnokrajowych i regionalnych, wysuwa żądanie 
stworzenia systemu oświaty powszechnej na wsi 


w postaci publicznych szkół powszechnych, siedmio- 


Na budowę Domu Chłopskiego złożyli: 


Stefan Zakrzewski 1,25 zł. Zygmunt Jarzębiak 
1,10 zł. Z. Skrzypek 1 zł. I. Koczywąs 1:25 zł. H. Bla- 
chowski 1 zł. I. Mandziak 0,50 zł. I. Postołek 0,50 zł. 
Maria Kruszewska 2 zł. Aleksander Kruszewski 3 zł. 
Stanisław Słomiński 3 zł. Edward Miszczak 2 zł. 
Adolf Olszewski 1,50 zł. Eugeniusz Stempliński 1 zł. 
Stanisław Grzyb 1 zł. Ryszard Dziliński 1,50 zł. Teo- 
dozja Domańska 1 zł. Marian Gotowiec 3 zł. Zjazd 
P. Z. M. W. w Pułtusku 7,23 zł. Zjazd P. Z. M. W. 
w Skierniewicach 10,76 zł. Zarząd Związku Młodej 
Wsi Ziemi Wileńskiej 26 zł. Jan Wojcieszek pow. 
Łowicz 5 zł. K. Trojanowski 75 zł. Stanisław Ban- 
cerz 0,50 zł. Pracownicy O. T. O. i K. R. w Przasny- 
szu 114 zł. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


JANKO MUZYKANT 


Przyszło to na świat wątłe, słabe. Kumy, co 
się były zebrały przy tapczanie położnicy, kręciły 
głowami i nad matką, i nad dzieckiem. Kowalka 
Szymonowa, która była najmądrzejsza, 
chorą pocieszać: 


— Dajta, — powiada — to zapalę nad wami gro- 
mnicę, juże z was nic nie będzie, moja kumo; już wam 
na tamten świat się wybierać i po OCZ W by 
posłać, żeby wam grzechy wasze odpuścił. 


— Ba! — powiada druga — a chłopaka to zara 
trza ochrzcić; on i dobrodzieja nie doczeka, a — po- 
wiada — błogo będzie, co choć i strzygą się nie 
ostanie. 

Tak mówiąc, zapaliła gromnicę, a potem, wziąw- 
szy dziecko, pokropiła je wodą, aż poczęło oczki 
mrużyć, i rzekła jeszcze: 


poczęła 


- dalekość wpatrzone. 


Uczestnicy kursu dla agentów Spółdzielni Włó- 
kienniczej w Łodzi: Jan Pietrzyk 1 zł. Stefan Kruk 
1 zł. Andrzej Lipiec 1 zł. Władysław Jarek 0,50 zł. 
Michał Czeszejdo 0,50 zł. Edward Dąbrowski 0,50 zł. 
Mikołaj Kuła 0,50 zł. Auksenty Kowganko 0,50 zł. 
Jan Kuźnicki 0,40 zł. Mieczysław Misztal 0,30 zł. 
Antoni Ciszewski 0,40 zł. Włodzimierz Kowalczuk 
0,40 zł. Jan Boler 0,30 zł. Stefan Grudziński 0,50 zł. 
Wincenty Sapiński 0:20 zł. Michał Żyszko 0,20 zł. Zy- 
gmunt Gozdowski 0,50 zł. Jan Jurkiewicz 0,20 zł. Ba- 
zyli Jarmoluk 0,20 zł. Edmund Gulewski 0,20 zł. He- 
ronim Krold 0,20 zł. Antoni Chwaleba 0,50 zł. Kol. 
z Łowicza 0,20 zł. Jan Wochma 1 zł. Eugeniusz Dę- 
bowski 1 zł. Stanisław Remus 2,80 zł. 


— Ja ciebie „krzcę* w imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego i daję ci na przezwisko Jan, a teraz — że 
duszo ,krześcijańska* idź, skądeś przyszła. Amen. 


Ale dusza chrześcijańska nie miała wcale ochoty 
iść, skąd przyszła, i opuszczać chuderlawego ciała, 
jako mogła, i płakać, chociaż tak słabo i żałośnie, że, 
jak mówiły kumy: „Myślałby kto, kocie nie kocię, 
albo co!“ 

Posłano po księdza; przyjechał, zrobił swoje, 
odjechał: chorej zrobiło się lepiej. W tydzień wyszła 
baba do roboty. Chłopak ledwo „zipał*, ale zipał; 
aż w czwartym roku okukała kukułka na wiosnę 
chorobę, więc się poprawił i w jakiem takiem zdro- 
wiu doszedł do dziesiątego roku życia. 


Chudy był zawsze i opalony, z brzuchem wydę- 
tym, a zapadłemi policzkami; czuprynę miał konop- 
ną, białą prawie, i spadającą na jasne wytrzeszczone 
oczy, patrzące na świat jakby w jakąś niezmierną 
W zimie siadywał za piecem 
i popłakiwał cicho z zimna, a czasem i z głodu, gdy 
matula nie mieli co włożyć ani do pieca, ani do garn- 
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letnich i siedmioklasowych, czteroletnich szkół do- 
kształcających i oświaty dorosłych (biblioteki publicz- 
ne, uniwersytety powszechne, teatry, kina oświato- 
weit. p) > 

A jak jest w innych państwach? 

Inne państwa posiadają już dziewięcioletnie obo- 
wiązkowe szkolnictwo powszechne (np. Anglia, 
Niemcy). W sąsiadującej z nami Czechosłowacji 
istnieją trzyletnie szkoły dokształcające pod nazwą: 
„ludowych szkół gospodarczych“. Są to szkoły istnie- 
jące na wsi, i w mieście. Ludowe szkoły gospodarcze 
w Czechosłowacji posiadają charakter ogólnokształ- 
cący i zawodowy. Niemcy i inne państwa również 
posiadają szkolnictwo dokształcające na wsi. 

U nas nic jeszcze nie zrobiliśmy w sprawie szkol- 
nictwa dokształcającego na wsi. Miasta mają już 
szkoły zawodowo - dokształcające, z których korzy- 
sta przynajmniej część młodzieży kończącej szkoły 
powszechne i niemającej środków materialnych na 
kształcenie się w szkołach średnich. Wieś jest tego 
zupełnie pozbawiona. Można w przybliżeniu obliczyć 


że około 2 milionów młodzieży wiejskiej w wieku 
14—18 lat żyje u nas na wsi, która po wyjściu ze szkół 
powszechnych nie idzie na dalszą naukę do szkół. 


Mówi się i pisze, że sprawa szkół dokształcają- 
cych na wsi nie jest załatwiona, bo nie ma na to pie- 
niędzy. Budżet państwa i samorządów nie pozwala 
na to. Uważam, że ograniczanie wydatków państwa 
i samorządu kosztem oświaty jest niedopusz- 
czalne. Po wydatkach na obronę, wydatki na oświatę 
muszą być uznawane jako drugie, niezbędne wydatki 
z punktu widzenia interesów państwa. Przecież 
obronność państwa ściśle zależy od poziomu kultury 
obywateli państwa. Wieś silna pod względem spo- 
łecznym, gospodarczym i kulturalnym — to najwięk- 
szy oręż w walce o utrzymanie niezależności politycz- 
nej państwa. Te myśli mając na uwadze, trzeba 
stworzyć podstawy finansowe dla dobrej szkoły pow- 
szechnej, t. j. przynajmniej siedmioletniej, siedmio- 
klasowej i czteroletniej szkoły dokształcającej na wsi. 


Kazimierz Maj. 


ZASADY ORGANIZOWANIA MŁODOCIANYCH 


Starsza młodzież w Kole patrzy 
_ na młodocianych z niedowierza- 
niem. 

Możnaby nawet powiedzieć, iż 
boi się jej ruszać. Sądzi ona, że 
młodociani wydrwią ją, wyśmieją, 
coś spsocą. f 

Ale nie tylko dlatego. 


Często stosunek starszych do 
młodocianych jest zgoła lekcewa- 
żący. Nie wierzą w młodocianych. 
Uważają prace w Kole za bardzo 
trudne, wymagające przygotowa- 
nia i zrozumienia. Mało jest ta- 


kich, którzy w swoich przemyśle- 
niach dochodzą do tego prostego 
spostrzeżenia, że zanim stali się 
tak oddanymi organizacji, jej ideo- 
logii, byli najpierw surowymi, ta- 
kimi właśnie jak są młodociani. 
Młodociani nie mają tak ze stro- 
ny otoczenia, jak i czynników pań- 
stwowych, instytucji społecznych 
warunków przychylnych, zapew- 
nionej opieki. Posiadając normal- 
ne warunki, winni młodociani po 
ukończeniu szkoły powszechnej w 
14 roku życia, pójść do'innej szko- 
ły, któraby już przygotowała ich 


do pracy zawodowej, do szko- 
ły rolniczej, kupieckiej, rzemieśl- 
niczej, pielęgniarskiej i ogólno- 
kształcącej itp. będąc nawet w 
gorszych warunkach, młodocia- 
ni winni pójść przynajmniej do 
terminu, na praktykę do wzoro- 
wych gospodarstw, do ogrodników. 
Czyli młodzież powinna odbywać 
naukę praktyczną. Wiemy dobrze, 
iż na wsi trudno dostać się do ter- 
minu. Najczęściej syn terminuje u 
ojca, a córka u matki, bez względu 
na to, czy ma zamiłowanie do tej 
pracy, czy oddaje się jej z ochotą. 


PEE ETE EEEE TORO EEI EEE EEEE EESE ZE TEA WZRASTA ZSEE EE PO ES SPSK TEE 


ką, i w słomianym „kapalusie“, z pod którego obdar- 
tej kani spoglądał, zadzierając, jak ptak, głowę do 
góry. Matka, biedna komornica, żyjąca z dnia na 
dzień, niby jaskółka pod cudzą strzechą, może go 
tam i kochała po swojemu, ale biła dość często 
i zwykle nazywała „odmieńcem*. W ósmym roku 
chodził już jako potrzódka za bydłem, lub, gdy 
w chałupie nie było co jeść, za bydełkami do boru. 
Że go tam kiedyś wilk nie zjadł, zmiłowanie Boże. 


Był to chłopak nierozgarnięty bardzo i, jak 
wiejskie dzieciaki, przy rozmowie z ludźmi palec do 
gęby wkładający. Nie obiecywali sobie nawet lu- 
. dzie, że się wychowa, a jeszcze mniej, żeby matka 
mogła doczekać się z niego pociechy, bo i do roboty 
był ladaco. Niewiadomo skąd to się takie ulęgło, ale 
na jedną rzecz był tylko łapczywy, to jest na granie. 
Wszędzie też je słyszał, a jak tylko trochę podrósł, 
tak już o niczym innym nie myślał. Pójdzie, bywa- 
ło, do boru za bydłem albo z dwojakami na jagody: 
to się wróci bez jagód i mówi sepleniąc: 


— Matulu! Tak ci coś w boru „grlało!* Oj! Oj! 


A matka na to: 

— Zagram ci ja, zagram! Nie bój się! 

Jakoż czasem sprawiała mu warząchwią muzy- 
kę. Chłopak krzyczał, obiecywał, że już nie będzie, 
a taki myślał, że tam coś w boru grało... Co? Albo on 
wiedział”... Sosny, buki, brzezina, wilgi, wszystko 
grało: cały bór, i basta! 


Echo też... W polu grała mu bylica, w sadku pod 
chałupą ćwirkotały wróble, aż się wiśnie trzęsły! 
Wieczorami słuchiwał wszystkich głosów, jakie są na 
wsi, i pewno myślał sobie, że cała wieś gra. Jak po- 
słali go do roboty, żeby gnój rozrzucał, to mu nawet 
wiatr grał w widłach. 

Zobaczył go tak zaraz karbowy, stojącego z roz- 
rzuconą czupryną i słuchającego wiatru w drewnia- 
nych widłach... zobaczył i, odpasawszy rzemyka, dał 
mu dobrą pamiątkę. Ale na co to się zdało! Nazy- 
wali go ludzie „Janko Muzykant!'... Wiosną uciekał 
z domu, kręcić fujarki wedle strugi. Nocami, gdy 
żaby zaczynały rechotać, derkacze na łąkach der- 
kotać, bąki po rosie buczeć, gdy kogut piał po zapło- 
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czy też nie. Decyduje tu przymus 
spowodowany warunkami życia. 

Zadajmy sobie pytanie, jaką ro- 
lę może odegrać Koło Młodzieży 
Wiejskiej, co może zrobić dla mło- 
docianych? Potrzeby, jak widzie- 
liśmy, są ogromnie duże. Oczywi- 
ście, Koło w całości nie jest w sta- 
. nie zaspokoić tych potrzeb. Nie 
mniej jednak Koło będzie miało 
wiele do spełnienia. Zależy jednak 
tylko od zrozumienia i doniosłości 
tej sprawy. 

Sytuacja młodocianych jest bar- 
dzo trudna, naprawdę nie do poza- 
zdroszczenia. Nie tylko nie mają 
oni warunków uczenia się w szko- 
łach przygotowujących do zawodu 
drogą teoretyczną, ale i nie mają 
możności przez praktykę przygoto- 
wać się do zawodu, terminując. 

Poza sprawą zawodu pozostaje 
nie mniej ważna sprawa druga, tj. 
czynniki, które stwarzałyby dla 
młodocianych warunki życia kul- 
turalnego. Wiemy, iż na wsi tych 
czynników niema. 

Uczynić to może obecnie orga- 
nizacja. 

Zadaniem organizacji będzie 
chociaż częściowo wyrównać krzy- 
wdy, które wyrządza się młodocia- 
nym. Przede wszystkim organiza- 
cja musi stworzyć należyte warun 
ki dla młodocianych. Czym jest 
cieplarnia dla roślin wczesną jesz- 
cze, mroźną wiosną, tyrn musi być 
właśnie organizacja dla młodocia- 
nych: W niej to znajdą oni kultu- 
ralne rozrywki, samokształcenie 
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przez różne formy pracy, jak czy- 
tanie książek, wycieczki itd. Tu 
młodociani nabędą wychowania i 
wyrobienia społecznego. 

Zrealizowanie tych zadań nie 
jest rzeczą prostą. Bowiem młodo- 
ciani nie stanowią elementu uspo- 
łecznionego, wręcz przeciwnie; 
trudno im współżyć w gromadzie. 
Widać wyraźną różnicę w przeży- 
ciach dziewcząt i chłopców — przy 
tym różnice te są z początku tak 
ostre, że doprowadzają do zatar- 
gów, drwin i wzajemnego lekce- 
ważenia. 

Wiek ten wymaga zrczumienia. 
przyjacielskiej, serdecznej i mądrej 
opieki ze strony otoczenia bliższe- 
go i dalszego. Młodzież w tym cza- 
sie przechodzi okres wyraźnych 
zmian psychicznych i fizycznych. 
Okres ten ma decydujący wpływ 
na kształtowanie się charakteru, 
osobowości człowieka i obywatela. 
Biorąc pod uwagę stronę psychicz- 
ną oraz zadania społeczno-wycho- 
wawcze, musimy ustalić formy or- 
ganizacyjne i programowe pracy 
wśród młodocianych. 


UCHWAŁA ZJAZDU 


Na walnym zjeździe C. Z. M. W. 
20.XII.37 r. komisja do spraw mło- 
docianych z grubsza nakreśliła te 
zręby. 

Uchwała ta brzmi: 

„Celem stworzenia warunków 
wychowawczych prowadzących do 
samokształcenia i wyrobienia spo- 
łecznego młodocianych na wsi, 


NEAN 


Walny Zjazd Delegatów C.Z.M.W. 
zobowiązuje Zarządy wszystkich 
ogniw C. Z. M. W. do: 

1. Organizowania młodocia- 
nych w Sekcjach Młodych w 
Kołach Młodzieży Wiejskiej. 

2. Oparcia prac kulturalno- 
oświatowych o planowe: czy- 
telnictwo, naukę o Państwie, 
higienę, przysposobienie rolni- 
cze, rzemieślnicze, wychowanie 
fizyczne, Śpiew i teatr w zespo- 
łach rówieśniczych i przyjaciel- 
skich w myśl „Planowania Pra- 
cy w Kole Mł. Wiejskiej”. 
Uchwała ta wyraźnie określa 

formy organizowania młodocia- 
nych, dając wskazówki, jakie dzie- 
dziny życia winny być objęte pro- 
gramem pracy. Realizując tę 
uchwałę należy ustalić strukturę 
organizacyjną przyjmując, że 
wszyscy młodociani tworzą spe- 
cjalną sekcję p. n. „Młodych“. 


ZARZĄD 


Na czele Sekcji stoi Zarząd zło- 
żony z kierownika, sekretarza i go- 
spodarza. Zarząd Sekcji należy 
traktować jako wewn. komórkę 
Koła. Sekcja i jej Zarząd pracuje 
według regulaminu Koła w tym 
znaczeniu, iż będzie dążyć do reali- 
zowania zadań i celów w nim 
wskazanych. Wszystkie jednak 
wystąpienia na zewnątrz, sprawy 
gospodarcze, planowanie pracy itp. 
muszą być uzgodnione z działalno- 
ścią całego Koła, tzn. zatwierdzo- 
ne przez Zarząd Koła w tym celu, 


Co by on za to dał, gdyby mógł mieć takie 


ciach, to on spać nie mógł, tylko słuchał, i Bóg go 
jeden wie, jakie on i w tem nawet słyszał granie... 
Do kościoła matka nie mogła go brać, bo jak bywa- 
ło, zahuczą organy lub zaśpiewają słodkim głosem, 
to dziecku oczy tak mgłą zachodzą, jakby już nie 
z tego świata patrzyły... 


Stójka, co chodził nocą po wsi i, aby nie zasnąć, 
liczył gwiazdy na niebie, lub rozmawiał pocichu 
z psami, widział nieraz białą koszulę Janka, przemy- 
kającego się w ciemności ku karczmie. Ale przecież 
chłopak nie do karczmy chodził, tylko pod karczmę. 
Tam, przyczaiwszy się pod murem, słuchał. Ludzie 
tańcowali obertasa, czasem jaki parobek pokrzyki- 
wał: „U-cha!'* Słychać było tupanie butów, to znów 
głosy dziewczyn: „Czegóż?“ 


Skrzypki śpiewały: „Będziem jedli, będziem 
pili, będziewa się weselili*, a basetla grubym głosem 
wtórowała z powagą: „Jak Bóg dał, jak Bóg dal!“ 
Okna jarzyły się światłem, a każda belka w karcz- 
mie zdawała się drgać, śpiewać i grać także, a Janko 
słuchał!... 


„Będziem jedli, będziem 
pili, będziewa się weselili!* Takie deszczułki śpie- 
wające. Ba, ale skąd ich dostać! Gdzie takie robią! 
Żeby mu przynajmniej pozwolili choć raz w rękę 
wziąć coś takiego!... Gdzietam! Wolno mu było tylko 
słuchać, toteż i słuchał zwykle dopóty, dopóki głos 
stójki nie ozwał się za nim w ciemności: 

— Nie pójdzież-że ty do domu, utrapieńcze? 

Więc wówczas zmykał na swoich bosych nogach 
do domu, a za nim biegł w ciemnościach głos skrzy- 
piec: „Będziem jedli, będziem pili, będziewa się we- 
selili“ i poważny głos basetli: „Jak Bóg dał! Jak 
Bóg dał!“ 

Gdy tylko mógł słyszeć skrzypki, często na do- 
żynkach, czy na weselu jakiem, to już dla niego było 
wielkie święto. Właził potem za piec i nic nie mówił 
po całych dniach, spoglądając, jak kot, błyszczącemi 
oczyma z ciemności. Potem zrobił sam sobie 
skrzypki z gonta i włosienia końskiego, ale nie 
chciały grać tak pięknie, jak tamte w karczmie: 
brzęczały cicho, bardzo cichutko, właśnie jak myszki 


skrzypki, grające cienko: 
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aby działalność wszystkich Sek- 
cyj w obrębie Koła była zgod- 
na. Naprzykłąd gdy zespół teatral- 
ny wyznaczy przedstawienie 
teatralne we wsi, to Sekcja Miło- 
dych nie może w tym dniu pójść 
na wycieczkę, ale raczej winna po- 
magać przy urządzaniu przedsta- 
wienia i wystąpić na scenie ze 
swoim programem. 

Przywódcą Młodzików powi- 
nien być kierownik Sekcji, na któ- 
rego należy wybierać starszego ko- 
lege lub koleżankę, lubianego 
nauczyciela, słowem takiego czło- 
wieka, do którego młodzież ma 
pełne zaufanie. Powinien się on 
odznaczać zdolnościami organiza- 
cyjnymi jednoczenia młodzieży w 
pracy, winien posiadać dobrą opi- 
nię, być przykładem dla młodocia- 
nych, którzy są w tym okresie bar- 
dzo wrażliwi na cechy charakteru 
i moralności swego otoczenia. Po- 
winien być szczerze oddany „,„Mło- 
dym“. Kierownik prowadzi zebra- 
nia Sekcji i jej Zarządu a na 
Zebraniach Zarządu Koła referuje 
sprawy Młodych. Kierownik Sek- 
cji powinien także objąć jakiś dział 
pracy. Najbardziej będzie mu od- 
powiadało prowadzenie wieczornic 
świetlicowych i biblioteki. 

Pozostali członkowie Zarządu 
Sekcji winni być wybrani z po- 
śród młodocianych. Sekretarz bę- 
dzie protokułówał zebrania, pisał 
zawiadomienia, prowadził zeszyt 
ewidencji Sekcji, notował obec- 
ność na wieczorach świetlicowych, 


SIEW MŁODEJ WSI 


zebraniach organizacyjnych, bę= 
dzie wreszcie prowadził książkę 
pracy, czyli Kronikę. Gospodarz 
Sekcji będzie miał nieco odmien- 
ne obowiązki. Pod jego opieką bę- 
dą wszystkie pisma, gry, meble, 
urządzenie świetlicy, kontrola dy- 
żurnych, czystości i całości świe- 
tlicy. Będzie on zbierał składki 
organizacyjne od Młodych i prze- 
kazywał skarbnikowi Koła. 

Na podstawie określenia roli 
kierownika, sekrfetarza i gospoda- 
rza Sekcji, widzimy, iż Zarząd nie 
tyle jest władzą Sekcji, ile formą 
pracy, czyli instrumentem do speł- 
niania czynności związanych z do- 
brym funkcjonowaniem Sekcji. 

Nie omówilibyśmy całkowicie 
struktury organizacyjnej Sekcji, 
gdybyśmy nie wspomnieli o zebra- 
niach Sekcji. W życiu Sekcji bę- 
dziemy odróżniać dwa rodzaje ze- 
brań. (podobnie zresztą, jak w ca- 
łym Kole). Jedne z nich będą obo- 
wiązywały wszystkich członków i 
będą miały w programie takie 
sprawy, jak: 1) wybór Zarządu, 
2) uchwalenie składek, 3) zaplano- 
wanie pracy, 4) kupno książek, me- 
bli, 5) ułożenie regulaminu obo- 
wiązków dyżurnych w sprzątaniu 
świetlicy, 6) sprawozdanie z wy- 
konanej pracy itp. Na tych zebra- 
niach przewodniczyć będzie kie- 
rownik Sekcji, protokułować se- 
kretarz. Takie zebrania będziemy 
nazywać organizacyjnymi. Ze- 
brania organizacyjne mogą odby- 
wać się raz na miesiąc a nawet raz 
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na kwartał. Zależnie zresztą od 
potrzeb. Program tych zebrań 
ustala Zarząd Sekcji na specjal- 
nym zebraniu Zarządu. 


Drugi rodzaj zebrań w Kole nie 
obowiązuje wszystkich a tylko za- 
interesowanych. Są to zebrania ze- 
społu przysposobienia rolniczego, 
spółdzielczego, dobrego czytania 
książki, próba teatralna, wieczór 
świetlicowy, siatkówka itp. Takie 
zbiórki młodzieży są zebraniami 
wykonawczymi. 


Trzeba pamiętać, że wszystkie 
prace w Sekcji Młodych powinny 
ułatwić młodocianym zrozumienie 
życia Wsi i Państwa, przygotować 
ich do udziału w tym życiu i pomóc 
im w kształtowaniu charakterów. 
Ponadto prace te powinny wyzwa- 
lać siły, jakie tkwią w każdej jed- 
nostce dla pracy twórczy. Zadania 
tej pracy dominować będzie ton 
społeczno - wychowawczy i będą 
dobrane odpowiednie zagadnienia. 


PROGRAM 


Uważamy, iż należy uwzględnić 
w programie takie działy: 

1. Czytelnictwo planowe. 

2. Higiena i ratownietwo. 

3. Przysposobienie gospodarcze: 
a) przysposobienie rolnicze, b) 
spółdzielcze, c) przysposobienie 
rzemieślnicze, d) przysposobienie 
do gospodarstwa domowego, e) 
wiedza praktyczna. 


4. Wiedza obywatelska: prawa, 


CEEE TEDA ZA TOTO SE TOY WRC PRETTY NA EOT IZA PRZY OW E I PORA E T A KET ET TZT? S NET E FOOT EENES TERA 


jakie, albo komary. Grał jednak na nich od rana do 
wieczora, choć tyle za to odbierał szturchańców, że 
wkońcu wyglądał, jak obite jabłko niedojrzałe. Ale 
taka to już była jego natura. Dzieciaczyna chudł co- 
raz bardziej, brzuch tylko zawsze miał duży, czupry- 
nę coraz gęstszą i oczy coraz szerzej otwarte, choć 
najczęściej łzami zalane, ale policzki i piersi wpada- 
ły mu coraz to głębiej i głębiej... 

Wcale nie był, jak inne dzieci; był raczej, jak 
jego skrzypki z gonta, które zaledwie brzęczały. Na 
przednówku przytem przymierał głodem, bo żył naj- 
częściej surową marchwią i także chęcią posiadania 
skrzypek. 

Ale i ta chęć nie wyszła mu na dobre. 

We dworze miał skrzypce lokaj i grywał czasem 
na nich szarą godziną, aby się podobać pannie służą- 
cej. Janko czasem podczołgiwał się miedzy łopu- 
chami aż pod otwarte drzwi kredensu, żeby im się 
przypatrzeć. Wisiały właśnie na ścianie naprzeciw 
drzwi. Więc tam chłopak duszą swoją wysyłał ku 
nim przez oczy, bo mu się zdawało, że to niedostępna 
jakaś dla niego świętość, której niegodzien tknąć, że 


to jakieś jego najdroższe ukochanie. A jednak pożą- 
dał ich. Chciałby przynajmniej przypatrzeć się im 
bliżej... Biedne małe chłopskie serce drżało na tę 
myśl ze szczęścia. 

Pewnej nocy nikogo nie było w kredensie. Pań- 
stwo oddawna siedzieli za granicą, dom stał pustka- 
mi, więc lokaj przesiadywał na drugiej stronie, 
u panny pokojowej. Janko, przyczajony w łopu- 
chach, patrzył już oddawna przez otwarte szerokie 
drzwi na cel wszystkich swych pożądań. Księżyc 
właśnie na niebie był pełny i wchodził ukośnie przez 
okno do kredensu, odbijając je w kształcie wielkie- 
go jasnego kwadratu na przeciwległej ścianie. Ale 
ten kwadrat zbliżał się powoli do skrzypiec i wkońcu 
oświetlił je zupełnie. Wówczas w ciemnej głębi wy- 
dawało się, jakby od nich biła światłość srebrna; 
szczególniej wypukłe zgięcia oświecone były tak 
mocno, że Janek ledwie mógł patrzeć na nie. 
W onym blasku widać było wszystko doskonale: 
wcięte boki, struny i zagiętą rączkę. Kołeczki przy 
niej świeciły, jak robaczki świętojańskie, a wzdłuż 
zwieszał się smyczek, na kształt srebrnego pręta. 

(Crdi): 
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obowiązki, ustrój państwa admi- 
nistracja, samorząd itp. 

5. Wychowanie fizyczne. 

6. Dział kulturalno - artystycz- 
ny: teatr, śpiew, wycieczki, wie- 
czornice itp. 

Powstaje pytanie w jakiej kolej- 
ności będziemy te działy wpro- 
wadzali i jakie formy w realizowa- 
niu ich stosowali. Na  począt- 
ku zastosujemy takie formy, które 
dają dużo przeżyć. Do nich zaliczy- 
my cały dział kulturalno - arty- 
styczny. A więc wieczory świetli- 
cowe, śpiew, inscenizacje, wyciecz- 
ki, gry w piłkę siatkówkę, koszy- 
kówkę itp., występy na wieczorni- 
cach, akademiach, przedstawieniu 
teatralnym itp. 

Nie będę tu opisywał poszczegól- 
nych form pracy, wiemy bowiem, 
że opisane są szczegółowo w bro- 
szurze pt.: „Planowanie pracy w 
Kole Młodzieży Wiejskiej“. Wypa- 
da mi tu zwrócić szczególną uwa- 
gę na wieczory świetlicowe. Będą 
to zbiórki wszystkich młodocia- 
nych raz lub dwa razy na tydzień. 
Każdy wieczór świetlicowy będzie 
się składał z 3-ch części. Pierwsza 


Nr. 21 


część dowolna, a więc: swobodne 
rozmowy swobodne czytanie pism, 
gry w warcaby, zmiana książek 
w bibliotece itp.; druga część bę- 
dzie programowa — złożą się na 
nią wspólne czytanie artykułów z 
„Siewu', nowelki, lub pogadanka, 
oraz dyskusja. 

Po tej nastąpi część trzecia, naj- 
bardziej interesująca dla młodocia- 
nych. Będą to gry towarzyskie, 
śpiew, inscenizacje. Gdyby nawet 
nie było innych form pracy, a tyl- 
ko wieczory świetlicowe tak orga- 
nizowane, to i tak wyniki wycho- 
wawcze będą znaczne. Prace kul- 
turalno - artystyczne zjednoczą 
młodocianych, wytworzą więź 
organizacyjną, będą okazją do po- 
wstania zespołów przyjacielskich. 

Następny etap — to samokształ- 
cenie. Będzie to etap pracy, mają- 
cej na celu realizowanie programu 
wyżej podanego. Dla tych celów 
będziemy tworzyli zespoły składa- 
jące się najwyżej z siedmiu człon- 
ków i członkiń. Zadaniem zespołu 
będzie przerobienie przewidziane- 
go materiału z każdego działu pro- 
gramu zaproponowanego w „Pla- 


nowaniu pracy w Kole Młodzieży 
Wiejskiej”, lub też przez Koło. Ze- 
brania zespołów niekoniecznie mu- 
szą się odbywać w świetlicy Koła, 
mogą one być organizowane w 
mieszkaniu jednego z uczestników 
zespołu. Na czele zespołu winien 
stać przewodniczący, którego mo- 
żemy nazwać zespołowym. Wszy- 
scy młodociani winni się zbierać 
raz lub dwa na wieczorach świetli- 
cowych, na próbie chóru, wyciecz- 
kach itp., a dla pracy samokształ- 
ceniowej w zespołach, tj. w gru- 
pach małych. 

Nie ma miejsca w tym artykule 
na szczegółowe omawianie spraw 
związanych z organizacją młodo- 
cianych. Wysuwa się tu wiele za- 
gadnień, o których żeśmy nawet 
nie wspomnieli. Więcej szczegółów 
znajdą czytelnicy w broszurze pt.: 
„Planowanie pracy w Kole Mło- 
dzieży Wiejskiej*. Wszystko trze- 
ba traktować jako materiał, z któ- 
rego należy brać to, co jest dosto- 
sowane do warunków miejsco- 
wych. Do tego zagadnienia powró- 
cimy jeszcze nie raz. 

Jan Tylicki 


NAUCZYCIEL JAKO AUTORYTET WYCHOWAWCZY 


Każde środowisko ludzkie, kształ- 
tujące się jako społeczność świado- 
ma swych zadań i celów, musi się 
rządzić według pewnych ustalonych 
praw, regulujących zjawiska zbioro- 
wego życia. Jakość tych praw i sto- 
sowanie ich do danej społeczności, 
będzie decydować o jej spoistości 
lub rozprężeniu, o jej chaosie lub ła- 
dzie. i 

Jeżeli idzie o środowisko wiejskie, 
to spoistość i ład winny tu znaleźć 
specjalną wymowę. Dzisiejsza rze- 
czywistość wsi polskiej z jej ruchem 
młodowiejskim, idąca drogą ewolu- 
cji do Polski Ludowej, jest wyrazem 
nowego światopoglądu, nowej kon- 
cepcji państwowotwórczej. Idzie o to, 
by pochodowi tej ewolucji towarzy- 
szył wzmożony wysiłek wsi na 
wszystkich: odcinkach jej zbiorowe- 
go życia. 

A więc obok podnoszenia poziomu 
gospodarczego, oświaty i uspołecz- 
niania mas należy zwrócić wielką 
uwagę, jeśli idzie o środowisko wiej- 
skie i zachodzące w nim przeobraże- 
nia natury socjalnej. Jeżeli w naj- 
rozmaitszych dziedzinach, naszego 
życia zbiorowego spotykamy się z 


autorytetem, to i w dziedzinie wy- 
chowania wsi, w jej środowisku mu- 
Nasunie 
się tu niewątpliwie pytanie, kto ma 


simy taki autorytet uznać. 


prawo nim być? 


Odpowiemy, że ten, kto jest zwiq- 
zany duchowo z masą chłopską, bę- 
dąc jednocześnie w danym środowi- 
sku wykładnikiem jego dążeń so- 
cjalnych. Autorytet bowiem wycho- 
wawczy w środowisku wiejskim po- 
wstaje nie z nominacji, a z charakte- 
ru funkcji społecznej, jaką spełnia 
człowiek, znający mowę środowiska, 
skład jego gleby duchowej — umie- 
jący skutecznie oddziaływać na lu- 
dzi. Nie będzie nim ten, co chciałby 
doktry- 
nerskich doświadczeń, ale ten, kto 
czyta w nim, jak w otwartej księdze, 
jego dolę i niedolę, wtajemnicza się 
w jego człowiecze myślenie, odga- 
duje to, co tylko sercem odgadnąć 
można, własną myślą wiąże się z je- 
go myślami. Tylko taki człowiek mo- 
że być autorytetem wychowawczym 
w środowisku wiejskim, który tym 
środowiskiem żyje, łączy się z nim 
w myśleniu i działaniu, mającym na 


chłopa wziąć za przedmiot 


celu dobro gromady. 


Takim człowiekiem jest nauczyciel 
na wsi. 


On to przecież jest istotnym wy- 
chowawcą całego szeregu pokoleń 
w danym środowisku. Obok.urzędo- 
wej oświaty sieje w duszę chłop- 
ską światło swego czasu. On ło 
kształtuje środowisko społeczne, 
budzi szlachetną tęsknotę do czynu. 
Widzimy go przecież przy pracy w 
kole młodzieży, w straży ogniowej, 
w kółku rolniczym, na zebraniach 
giomadzkich, gminnych itp. 

Powinniśmy więc wszyscy za tę 
pracę odnosić się doń z zaufaniem i 
płacić mu sercem za serce. Z. zau- 
fania tego do nauczyciela, do jego 
bezinteresownych poczynań natury 
wychowawczej winien zrodzić się je- 
go autorytet. Koła nasze ten autory- 
tet będą miały na uwadze i dołożą 
jak najwięcej dobrej woli, by stać 
na jego straży i w środowisku wiej- 
skim utrwalać jego istotny wpływ. 
Przecież niejednokrotnie praca wy- 
chowawcza nauczyciela sprawia, że . 
szeregi naszej organizacji zasilane 


„są nowymi ludźmi, których mózgi i 


dusze nie kto inny, a on właśnie 
kształtował dla dobra Związku. 


Nisz 
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Przodownicy pracy na wsi winni 
układać swój stosunek do nauczy- 
ciela szczerze i rzeczowo. Wszelkie 
nieporozumienia, które mogłyby 
między nimi powstać nie należy roz- 
wiqzywać na własną rękę ze szkodą 
dla naszej organizacji i autorytetu 
środowiska, ale winniśmy o nich ko- 
munikować nadrzędnym komórkom 
organizacyjnym, które powołane są 
do załatwienia tego rodzaju spraw. 
Zaspakajanie bowiem niezdrowych 
niekiedy ambicyj, może środowisku 
przynieść duże szkody: osłabi je, a 
co gorsze — może zburzyć istniejący 
autorytet wychowawczy nauczycie- 
la i poddać młodzież pod wpływ 
zgoła niepożądany. 

Jak więc będzie się przejawiał au- 
torytet wychowawczy w danym śro- 
dowisku? 

Odpowiedź prosta: w spełnianiu 
przezeń jego misji pedagogiczno - 
społecznej. Przy tym powinniśmy 
uświadomić sobie, że tam, gdzie 
idzie o sprawy wychowawcze, nau- 


czyciel jest swego rodzaju majstrem- 
specjalistą, podobnie jak nim jest 
przedstawiciel tego czy innego za- 
wodu rzemieślniczego, czy rolnicze- 
go. Toteż na terenie szkoły i poza 
jej obrębem głos jego w sprawach 
zjednoczenia powinien być uznawa- 
ny. 

Pogłębianie tego autorytetu znaj- 
dzie pełny wyraz w działalności wy- 
chowawczo - społecznej nauczyciela. 
Szkoła i organizacje młodzieżowe, to 
zródła, skąd będzie promieniował 
autorytet nauczyciela na całe śro- 
dowiska. - Przez dzieci i zebrania ro- 
dzicielskie winno się odbywać natu- 
ralne oddziaływanie nauczyciela na 
wieś. 

Oddziaływanie to, oparte na auto- 
rytecie nauczyciela, winno mieć cha- 
rakter nie urzędowy, a towarzysko - 
przyjacielski. Doradzanie będzie tu 
miało ogromne znaczenie. Fachowa 
opieka społeczno - wychowawcza, 
takt w postępowaniu z innymi, wy- 
rozumiałość, cierpliwość i konse- 
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kwencja w raz obranej metodzie 
działania, oto cechy nauczyciela. 
Będzie on każdą różnicę, powstającą 
między nim a otoczeniem wyrówny- 
wał dobrą wolą współżycia z tymże 
otoczeniem. Forma przekonywania 
się wzajemnego o słuszności danej 
sprawy znajdzie tu również zastoso- 
wanie.  Zostawianie środowisku 
możności samodzielnego działania z 
jednoczesnym, w razie istotnej po- 
trzeby, doradzaniem będzie autory- 
tet nauczyciela wysoce podnosiło. 


W Kole Młodzieży winien on stwa- 
rzać atmosferę pracy pod kierun- 
kiem. Nie nauczyciel bowiem ma 
pracować za wszystkich, ale człon- 
kowie Koła pod jego kierunkiem 
winni wykazywać w pracy samo- 
dzielność. f 

Tak się przedstawia sprawa auto- 
rytetu nauczyciela, jako czynnika 
wychowawczego zarówno na terenie 
Koła, jak i w Sekcji Młodocianych. 


Bogdan Kiełbiński. 


ROZMOWA Z „MŁODYMI 


Wiele się mówi o młodocianych i 
ich poczynaniach. A szczególnie kie- 
dy rok szkolny dobiega końca i 
wiele dziewcząt i chłopców opuszcza 
izby szkolne. 

Zainteresowali mnie ci młodocia- 
ni, których Koło Młodzieży Wiej- 
skiej potrafiło wciągnąć w swe sze- 
regi, zdobyć sympatię i zaufanie. W 
tym celu wybrałem się do K. M. W. 
w Łomiankach, w powiecie warszaw- 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Łomiankach. 
Na przedzie — wieniec, który złożono na 
mogile powstańców 1863 r. 


skim, gdzie Sekcja młodzików ist- 
mieje już od lat 5-ciu i ma za sobą 
spory dorobek organizacyjny. Jed- 
nocześnie jest to jedna z pierwszych 
Sekcji młodzików w naszej organi- 
zacji. 


Dają mi protokóły do czytania, 
przeglądam ich plany pracy, spra- 
wozdania, albumy i rozmawiam z 
nimi. 

Oto jak wygląda ich praca i jak 
jest zorganizowana. Celem dokład- 
nego poznania prac „Młodzików Ło- 
miankowskich*, przeprowadzam roz- 
mowę z pierwszym kierownikiem 
Sekcji, kol. Tadeuszem Brzósko. 


— Może mi Kolega powie, w jaki 
sposób powstała Sekcja. 


— Koło w pracy swej „stawiało“ 
zawsze na współpracę ze starszymi. 
Natomiast my, młodzicy, jak nas 
później „ochrzczono“, nie byliśmy 
brani pod uwagę. W czasie zebrań 
Koła — pełno nas było pod oknami, 
ciekawie zaglądaliśmy do świetlicy, 
hałasowaliśmy, przeszkadzaliśmy im 
w pracy. 


— A dlaczego tak było? 


— Bo .myśmy również chcieli tak 
jak oni przedstawiać, grać w piłkę. 
I tak naprzykład: z ochotą biegaliś- 
my za piłką, aby ją podać na boisko, 
chętnie towarzyszyliśmy w rozkleja- 
niu afiszy o zabawie lub przedsta- 
wieniu, znosiliśmy krzesła i ławki 
na jakieś uroczystości. Aż w końcu 
pozwolono nam brać udział w pra- 
cach Koła. A więc przychodziliśmy 


do świetlicy i wykonywaliśmy wszy- 


'stkie polecenia. 


Staliśmy się w Kole potrzebni — 
oto był właśnie początek naszej 
Sekcji. 


W drodze na mogiłę powstańców. 


— Jakie prace wasza Sekcja pro- 
wadziła na początku? 

— Koleżanko! Największym po- 
wodzeniem cieszyły się „wieczory 
świetlicowe“ — na których czytaliś- 
my „Siew Młodej Wsi“, wygłaszali- 
śmy referaty o przeczytanych książ- 


kach, np.: „Janko muzykant“ „Dom 
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wielki jak świat“ i t. d. A także ży- 
wo interesowaliśmy się teatrem. 

— A jak było, kolego, z tym tea- 
trem? j 

— Zespół teatralny złożony z 
członków Koła organizował przed- 
stawienia — wtedy  młodzicy da- 
wali inscenizacje, deklamacje, recy- 
tacje. I musimy powiedzieć, że na- 
sze występy artystyczne bardzo ra- 
dowały naszych rodziców i zawsze 
otrzymywaliśmy moc oklasków. 

— A jak uczyliście się? 

-— Kolega Tylicki, dawał nam 
egzemplarz „Teatru  Ludowego*, 
który najpierw czytaliśmy w domu. 
a dopiero potem w świetlicy uczyli- 
śmy się. 


— A co jeszcze robiliście w świe- ` 


tlicy? ; 
— O! Potrafiliśmy bawić się we- 
soło — nie odczuwaliśmy zimna, 


Młodzicy na poletkach p. r. 


choć w świetlicy było 5 st. mrozu. 
Bawiliśmy się w różne gry towarzy- 
skie, którym oddawaliśmy się z za- 
pałem, jak np. w  „Pomidora*, 
„wdowca*, odgadywanie przysłów i 
zagadek historycznych, geograficz- 
nych itp. Te zabawy ogromnie nas 
zespoliły i odtąd stanowiliśmy coraz 
bardziej zgodną grupę. 

— A jak wasza sekcja pracowała 
latem? A 

— W lecie organizowaliśmy ma- 
jówki, wycieczki krajoznawcze i hi- 
storyczne, np. do lasu pobliskiego, 
poszliśmy również z pięknym. wień- 
cem do mogiły Powstańców. 

Kol. Krysia H. dopowiada. 

— Tadziu! a pomiętasz jak to ma- 
szerowaliśmy śpiewając: „Idzie żoł- 
nierz borem, lasem przymierając z 
głodu czasem“. 


A kol. Brzósko pokazuje mi pięk- 
ne zdjęcia Młodzików. 

— A jak to było ze sportem? — 
rzucam pytanie widząc, że koleżan- 
ka Janka chce mi pokazać również 
fotografie. 

— Największym powodzeniem cie- 
szyła się siatkówka. Graliśmy w nią 


Przy siatkówce 


wszyscy. Poza tym urządzaliśmy bie- 
gi na 60 i 100 metrów, skoki wzwyż 
i wdal. Nasza sekcja na rozgryw- 
kach w Łomiankach uzyskała pierw- 
sze miejsce. 

— A co robiła sekcja z zakresu 
wiedzy praktycznej? 

— Do wiedzy praktycznej należa- 
ło: adresowanie i wysyłanie listów, 
wysyłka pieniędzy przekazem zwyk- 
łym, ekspressem i czekowym na P. 
K. O., podatki do Urzędu Skarbowe- 


Wycieczka młodzików na mleku 


go; robienie siatek do gier, cerowa- 
nie itp. telefonowanie. 
— Czy to Was interesowało? 
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— Prace zapowiadały się dobrze. 
Cieszyły się powodzeniem, chcieliśmy - 
wszystko poznać i zrozumieć. I tak 
naprzykład: gdy się rodzice dowie- 
dzieli, że uczymy się takich rzeczy 
praktycznych — to często odsyłali 
do nas, młodzików, mówiąc: 

— Idźcie do „młodzików, to wam 
przekaz wypełnią, lub paczkę bratu 
do wojska wyszlą — oni to umieją. 

Tu kol. Krysia pokazuje mi foto- 
grafię z prac zespołu P. R.-u i mówi: 
Prowadziłyśmy również P. R. naj- 
pierw opracowywaliśmy lekturę do 
jakiegoś tematu a wiosną pracowa- 
liśmy na naszych poletkach. Hoduje- 
my więc warzywa, kwiaty i kury. 

— Czy sekcja brała udział w ja- 
kichś kursach? 

— Naturalnie, byłyśmy na zjeździe 
Sekcji Młodych woj. warszawskiego 
a w kursie dla kierowników sek- 


Dożynki 


cji młodych wzięła udział kierow- 
niczka Sekcji. 

Gdy kończyłam rozmowę z mło- 
dzikami, byłam zbudowana ich po- 
stawą czynną w stosunku do pracy 
w organizacji. 

— A co wasza sekcja robi teraz? 

—W tym roku organizujemy się— 
mówi kol. Krysia—prowadzimy pla- 
nowe czytelnictwo, sport, a także du- 
ży nacisk kładziemy na „wychowa- 
nie“ naprzykład uczymy się jak mło- 
dzik powinien zachować się na ulicy, 
w domu, w świetlicy, w kościele, w 
pociągu, autobusie itp. 

— A w jaki sposób się uczycie? 

— Przerabiamy podręcznik p. t. 
„Umiejętne zachowanie się w domu 
i w świecie“. Rezultaty osiągamy 
dobre. 

Maria Krzyżanowska 


CHŁOPI NIE MAJĄ DOTYCHCZAS WŁASNEGO 
DOMU W WARSZAWIE. 
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MŁODOCIANI W PRZYSPOSOBIENIU ROLNICZYM 


Ruch Młodowiejski pracą swą 
obejmuje coraz to nowe roczniki. 

Przez nasze szeregi przeszło już 
tysiące młodych synów i córek 
wsi. Dziś wydatnie, z korzyścią 
dla postępu życia wiejskiego pra- 
cują oni w Kołach Gospodyń 
Wiejskich, Kółkach Rolniczych, 
samorządzie, spółdzielczości. 

A oto i zasięg Kół Młodzieży 
Wiejskiej rozszerza się. Dawniej 
obejmowały one młodzież wiej- 
ską od 18 lat, teraz zaś w naszych 
szeregach pracują i młodzi od lat 
14-tu. Powstają Sekcje Młodych. 
Ilość ich wzrasta i niedługo bę- 
dziemy mieli przy każdym Kole 
taką sekcję. 

Pracą swoją obejmują one cało- 
kształt zagadnień, w dzisiejszej 
chwili najistotniejszych dla wsi. 
Na czoło tych zagadnień wysuwa 
się, oczywiście, przysposobienie 
rolnicze. 

P. R. w Sekcjach Młodych? 
Właściwie jeśli chodzi o zespoły 
składające się z koleżanek i kole- 
gów w wieku od 16—18, to ze- 
społy ich niczym nie różnią się od 
zespołów normalnych — „star- 
szych“. Istotną różnicą jest to, 
że pracują lepiej, systematycz- 
niej. Samokształcenie prowadzo- 
ne jest bardzo starannie. Czytel- 
nictwo rozwija się pierwszorzęd- 
nie. Znam jeden zespół p. roln. 
młodocianych. W okresie samo- 
kształceniowym w roku bieżącym 
miał on 54 zebrań samokształce- 
niowych. Przepracował kurs Sta- 
szica, całe 10 lekcji (i tylko jedna 
„trójka* była w ocenach, a resztę 
stanowiły same ,„4-ki' i „5-ki'). 

Inny znów zespół miał poga- 
danki-referaty z dziedziny gospo- 
darczej. Słuchali starsi koledzy, 
słuchali i rodzice. Podziwiali, że 


tacy młodzi, a tak już poważnie 
potrafią myśleć i gadać. 


Tak, tak! Starsze koleżanki 
i starsi koledzy, często nam bę- 
dzie trzeba brać przykład z tych 
młodych. Sam byłem świadkiem, 
jak na jednym z kursów dla 
przodowników 15-letni przodo- 
wnik referował plan pracy nie 
tylko swego zespołu, ale wszyst- 
kich trzech, które w jego Kole 
pracują (uważa się przytem za 
„Starszego“ — bo już drugi rok 
pracował w zespole). I wszyscy 
zgodnie uznali, że on najszczegó- 
łowiej przepracował swój plan. 
Ciekawe, że gdy się rozmawia z 
koleżankami i kolegami o prze- 
czytanych książkach czy pismach, 
to naprawdę — najlepiej — naj- 
porządniej czytają je (np. „Przy- 
sposobienie Rolnicze'*) właśnie ci 
młodociani. Pamiętają oni najcie- 
kawsze artykuły i w ich zespołach 
zwykle wszyscy czytają „„,Przy- 
sposobienie Rolnicze“. 


Naturalnie jeśli chodzi o tych 
młodocianych, co to zaraz po szko- 
le powszechnej przychodzą do 
pracy w Kole, to nie zawsze mo- 
gą się oni zabierać do „normalne- 
go“ p. r. Bo obrobić np. 250-me- 
trowe poletko buraków takiej 
malutkiej koleżaneczce, co to le- 
dwie skończyła 14 lat, za trudno, 
ale to już sprawa kolegi instruk- 
tora. Powinien on tak dobierać 
temat dla tych zespołów, żeby był 
dostosowany do sił, no, i co naj- 
ważniejsze, budził zainteresowa- 
nie. 

Znam taki zespół (dziś jest już 
na 3-cim stopniu sprawności rol- 
niczej), który pierwszy rok w 
przysposobieniu rolniczym prze- 
pracował uprawiając pomidory 


ito po 15 krzaków na jedną 
uczenicę. Pielęgnując starannie te. 
pomidory, zapoznali się oni do- 
brze z tym jak to roślina gospo- 
daruje w glebie. W roku następ- 
nym był to już pierwszorzędny, 
„normalny“ zespół. Takich tema- 
tów na „wstępny stopień jest 
sporo. Koleżanki powinny prowa- 
dzić ogródek kwiatowy. Bardzo 
interesującym tematem jest ku- 
kurydza (jakież to ciekawe są za- 
biegi pielęgnacyjne) albo i ten 
koński ząb, co to jak las wyrasta, 
co tyle daje pożytku w gospodar- 
stwie, czy wreszcie słonecznik pa- 
stewny. 3 

Ai z hodowlanych tematów 
znajdą się odpowiedniejsze niż 
wychów cielęcia i prosiaka (naj- 
gorzej zawsze z tymi pieniędzmi, 
bo tyle trzeba na to złotówek, a 
rodzice jeszcze nie mają zaufania 
do naszych talentów hodowla- 
nych). Takie np. króliki, nawet 
i w szkolnych zespołach chłopcy 
doskonale je chowają, a koleżanki 
kurczęta z wielkim zapałem ho- 
dują, a czynią to z taką staranno- 
ścią, że nawet doświadczonym 
gospodyniom za przykład służyć 
mogą. 

Sprawy gospodarcze są tak 
ważne, jak i inne społeczne. Po- 
dniesieniu kultury rolnej, to po- 
dniesienie ogólnej kultury wsi 
polskiej. Boć najważniejsze prze- 
cie to zaspokojenie tych pierw- 
szych potrzeb człowieka, a w tym 
dziale jeszcze tyle jest na wsi do 
zrobienia. 

Dobrze się dzieje, że do naszych 
szeregów przychodzą nowe rocz- 
niki z nowym zapałem i świeżymi 
siłami. 

M. W. 


POSUWAMY SIĘ NAPRZÓD 


Gdy chodzi, o zorganizowanie młodocianych, to 
trzeba zdążać wszystkimi dostępnymi środkami, żeby 
przede wszystkim zagadnienie to uczynić popularnym, 
ito w tym znaczaniu, że nie tylko wszyscy zrozumieją 
znaczenie organizacji młodocianych, ale także w nie- 
mniejszym stopniu będą umieli praktycznie realizować 
pracę w tych Sekcjach. Zarządy, wszystkich ogniw 
Związku Młodej Wsi starają się, na poziomie swojego 
rozumienia, sprawę tę powoli rozwiązywać. Naj- 
większą akcję może się poszczycić dotychczas Zarząd 
Związku Młodej Wsi Woj. Warszawskiego. Zorganizo- 
wał on już Zjazd Sekcji Młodych w pamiętnym dniu 11 


listopada 1937 r. Zjazd wypadł nadzwyczaj pięknie. Na- : 
stępnym etapem było w kwietniu tego tego roku: urzą- 
dzenie kursu dla kierowników Sekcji Młodych w Ko- 
łach. Kurs trwał pięć dni. Na kursie byli w połowie 
starsi, a w połowie właśnie przedstawiciele młodocia= 
nych. Sekcje wysyłały swoich przedstawicieli, kierow- 
ników. 

Program kursu był bardzo obszerny. Prelegentami 
byli przeważnie ludzie, którzy mają pewne doświad- 
czenie z pracy w Sekcjach Młodych. Mówiono na kur- 
sie o psychice młodocianych, o ich roli we własnym śro- 
dowisku, o sposobach pracy, 
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Na zakończenie kursu przybyli wszyscy, interesu- 
jący się tą sprawą. Przybył z Ministerstwa W. R. i O. 


Zakończenie kursu dla kierowników Sekcji Młodych Związku 

Młodej Wsi woj. warszawskiego. W środku między kol. kol. St. 

Gieratem i R. Tyczyńskim — p. wiz. Jan Dec, pierwszy redaktor 
„Siewu'. 


P. p. wizytator Dec (pierwszy redaktor „Siewu*), z Ku- 


ratorium Szkolnego Warsz. Naczelnik Oświaty Poza- 
szkolnej, p. Tadeusz Kołakowski i p. M. Święcicka. Był 


przedstawiciel Wydziału Rolnego, Urzędu Wojewódz- 
kiego i Izby Rolniczej. Przybyli także kol. kol. Gierat 
St., Tyczyński Romuald i Brzóskówna Halina. Wszyscy 
się interesowali kursem i w miarę możliwości popierali 
czynnie. 

Najciekawszym momentem w zakończeniu kursu 
były prace kursistów. Gdy zespół dobrego czytania dy- 
skutował nowelkę „Antek“ — Prusa B. — charaktery- 
stycznym głosem było porównanie: „Na wsi nie wie- 
le się zmieniło, tyie, że dawniej była pod zaborem, a te- 
raz jest w wolnej Polsce. Ale chłop nadal jest w niewoli, 
bo nie może posyłać swoich dzieci do szkół średnich 
i wyższych, bo go nie stać“. Był to głos młodocianego, 
który odezuł tę niewolę, bowiem musiał opuścić gimnaz- 
jum, gdyż ojciec nie miał czym zapłacić wysokich opłat 
szkolnych. 

Ciekawie wypadła „Sztuka z głowy“. Uczestnicy 
kursu stworzyli obrazek sceniczny, przedstawiając, jak 
to na wsi ludzie interesowali się zatargiem Polski 
z Litwą. 

Gdy na zaproszenie przez Kierownika kursu kol. 
Janickiego S., zaczęli przemawiać goście i przedstawi- 
ciele — z przemówień widać było, iż wszyscy wierzą 
w przyszłość rozwoju Sekcji Młodych, że trzeba bę- 
dzie zabrać się gorliwie na wszystkich szczeblach na- 


szej organizacji do realizowania tego zadania. 
3. t. 


RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 22. V. DO DN. 28. V. 1938 R. 


W niedzielę, dn. 22. V. o godz. 8.15 „Gazeta Rolnicza”, 
o godz. 8.45 kolejną gawętę pt. „Co słychać wśród rolni- 
ków“; wygłosi red. J. Rączkowski; o godz. 14.45 ,„Prze- 
gląd rynków produktów rolnych*; o godz. 15.00 dr. M. 
Kacprzak mówić będzie na temat „Wiejskie ośrodki zdro- 
wia“; o godz. 15.15. Rozgłośnia Poznańska nada transmi- 
sję z Leszna, w której prof. Jan Kilarski będzie sprawo- 
zdawcą z „Odwiedzin gospodarstwa wiejskiego wycho- 
wanka Szkoły Rolniczej w Lesznie“. 


W poniedziałek, dn. 23. V. o godz. 18.35 pogadanka 
dla gospodyń wiejskich p. t. „Wieś musi mieć fachow- 
ców“; o godz. 18.45 praktyczna pogadanka rolnicza z cy- 
klu „O organizacji gospodarstw“ p. t. „Letnie żywienie 
inwentarzy' wygłosi B. Składziński. 


We wtorek, dnia 24. V. o godz. 18,35 „Przegląd pra- 
sy rolniczej“ w opracowaniu inż. I. Niewodniczańskiej; 
o godz. 18.45 skrzynka rolnicza inż. W. Tarkowskiego. 


We środę, dnia 25. V. o godz. 18.30 praktyczna poga- 
danka F. Starzyńskiego pt. „Gospodarskie melioracje'; 


ZJAZD Z. M. W. W STOŁPCACH. 


Dn. 29 maja br. w niedzielę, odbędzie żewskiej. 


zacyj i Kółek Rolniczych przy ul. Rubie- 1) 


o godz. 18.45 pogadanka p. t. „Jedwabnictwo w gospodar- 
stwie wiejskim“ wygłosi L. Majeranowski. 

-W czwartek — dnia 26.V o godz. 14.45 „Przysłowia 
ludowe a naukowa przepowiednia pogody“ — rozmowa 
red. Józefa Płatka z magistrem Stanisławem Kołodziej- 
czykiem z Państw. Instytutu Meteorologicznego na temat, 
ile prawdy zawierają, będące do dziś w użyciu, przysło- 
wia ludowe, dotyczące zmian w pogodzie; o godz. 15.00 
— pogadanka red. Wł. Brzozowskiego p. t. „Polskie mo- 
rze a lud wiejski“; o godz. 15.15 transmisja z uroczysto- 
ści poświęcenia i otwarcia Okręgowej Mleczarni Spół- 
dzielczej w Niedrzewiu w powiecie kutnowskim. 

W piątek, dn. 27. V. o godz. 18.35 — inż. A. Gajew- 
ska wygłosi pogadankę dla gospodyń wiejskich p. t. „Pra- 
ce pielęgnacyjne w ogrodzie“; o godz. 18.45 — Skrzynka 
rolnicza inż. W. Tarkowskiego. 

W sobotę dn. 28. V. o godz. 18.35 — B. Stolarski wy- 
głosi pogadankę p. t. „Przed czterdziestu laty a dziś“; 
o godz. 18.45 — B. Składziński wygłosi pogadankę z cyk- 
lu „O organizacji gospodarstw“ p. t. „Gospodarka pa- 
szami'. 


otwarcie Zjazdu; 2) sprawozda- 
nia przedstawicieli Kół Młodej Wsi; 


się w Stołpcach Zjazd Powiatowego Zwią- 
zku Młodej Wsi. ć 

Zbiórka w dniu 29 maja rb. o godz. 9-tej 
w sali Okręgowego Towarzystwa Organi- 


Nabożeństwo o godz. 10—11. 

Obrady rozpoczną się o godz. 12 w sali 
„Ogniska Kolejowego“ według następują- 
cego porządku: 


3) sprawozdanie Zarządu PZMW. w Stoł- 
pcach; 4) sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej; 5) dyskusja; 6) referat ideowy; 7) u- 
stalenie planu pracy na 1938 rok; 8) wybo- 


Nr. 21 


ry Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 9) wol- 
ne wnioski. 
Zarząd Pow. Związku Młodej Wsi 
w Stołpcach. 


POWIAT WARSZAWSKI 
29 maja b. r. o godz. 10-tej odbędzie się 
Doroczny Walny Zjazd Delegatów Kół 
Związku Młodej Wsi Powiatu Warszaw- 
skiego w Warszawie. 
Na program złożą się: 
1. Obchód Dziesięciolecia Pow. Zw. 
2. Referat — Organizacja i kultura 
wsi pow. warszawskiego. 
3. Sprawozdanie Zarządu i Kom. Re- 
wizyjnej. 
4. Wybory Władz. 
5. Uroczysta Wieczornica. 
Zbiórka odbędzie się w lokalu Związku, 
Warszawa, Kopernika 30. 
Prezes Powiatowego Związku Mł. Wsi. 
(©) Jan Tylicki. ę 
Sekretarz: (=) Roman Ziarko. 


ZJAZD W CZĘSTOCHOWIE 


12 czerwca 1938 r. w sali gmachu Rady 
Powiatowej odbędzie się Walny Zjazd De- 
legatów Kół Związku Młodej Wsi z pow. 
częstochowskiego, w/g następującego pro- 
gramu: 

godz. 9-ta: Zbiórka uczestników Zjazdu 
w gmachu Rady Pow. 

godz. 9,45: Wymarsz 
Mszę Św. 

godz. 11-ta: Otwarcie Zjazdu. 

1) Obrady — referat ideowy przedst. W. 
Z. M. W. 2) Odczytanie protokółu z po- 
przedniego Zjazdu. 3. Sprawozdanie Zarzą- 
du i Kom. Rew. z całorocznej działalności. 
5) Plan pracy na rok 1938/39. 6) Dyskusja 
nad planem pracy. 7) Wybory Zarządu. 
Kom. Rew. i Sądu Kol. 8) Wolne wnio- 
ski. 

Godz. 15-ta: Przerwa obiadowa. 

Godz. 16,30: Wieczór pieśni, tańca i insce- 
nizacji. 


do kościoła na 


Zarząd P. Z. M. W. 
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POWIAT SZCZUCZYŃSKI 
GRAJEWO 


Zarząd Powiatowego Związku Młodej 
Wsi w Grajewie zawiadamia niniejszym 
że w dniu 29 maja 1938 roku, od- 
będzie się uroczyste poświęcenie Sztanda- 
ru pod hasłem: „Wieś z armią". 

Program uroczystości: 

8 godz.: Zbiórka uczestników na stadio- 
nie sportowym w Grajewie. 

Msza i poświęcenie sztandaru. 

Wręczenie sztandaru. 

Wymiana emblematów z pułk. strzel. kon- 
nych. 

Popisy artystyczne. 

Przyrzeczenie organizacyjne. 

Defilada. 

Wieczornica ludowa. 

Na nasze wielkie święto na pograniczu 
Polski, zapraszamy sąsiednie powiaty 
związkowe. 


ZJAZD ABSOLWENTÓW SZKOŁY ROL- 
NICZEJ W STARYM BRZEŚCIU 


W dniu 12 czerwca b. r. odbędzie się 
w Publicznej Szkole Przysposobienia 
Rolniczego w Starym Brześciu zjazd 
wszystkich wychowanków tej szkoły. 
Celem bliższego zapoznania się z pro- 
gramem zjazdu, oraz ustalenia liczby 
uczestników zjazdu, Zarząd Związku pro- 
si o pisemne zgłaszanie się do szkoły, 
oraz podanie dokładnego adresu zamiesz- 
kania. Wszyscy zgłaszający się wycho- 
wankowie otrzymają szczegółowy pro- 
gram zjazdu oraz karty uczestnictwa. 


Zarząd Związku Wychowanków Szkoły 


NOWE KOŁA W WOJ. WARSZAWSKIM 


Decyzją Prezydium Zarządu Związku Mł. 
Wsi Woj. Warszawskiego z dnia 9 kwiet- 
nia r. b. zostąły przyjęte do Związku Mło- 
dej Wsi następujące Koła: 

Pow. Płońsk: w Olszynach, Woli - Dłuż- 
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Pow. Skierniewice: w Jasieniu, w Świę- 
tem - Laskach. 

Pow. Radzymin: w Dębinkach. 

Pow. Kutno: w Żeronicach, Kajewie. 

Pow. Mińsk - Maz.: w Szczytniku, Tybo- 
rowie, Kamionce p. Dobre, w Głęboczycy, 
Kamionce p. Wielgolas. 


ZE ZJAZDÓW POWIATOWYCH 
W WOJ. WARSZAWSKIM 


W dniu 8 maja r. b. odbył się doroczny 
Zjazd Delegatów K. M. W. ż pow. skier- 
niewickiego. Obecni byli delegaci z 22 
Kół Młodzieży — wraz z gośćmi było na 
Zjeździe przeszło 150 osób. W Zjeździe 
brały udział słuchaczki żeńskiego kursu 
z Głuchowa wraz z kierownikiem . kol. 
Trendotą i kol. Białasem. Z ramienia 
władz wojewódzkich byli na Zjeździe kol. 
'Tyczyński — Prezes Wojew. Zarządu i 
kol. Wąsik — kierownik W. Z. M. W. 

Przewodniczył kol. St. Ziembiński z Bo- 
rowin — prezes Zarządu Powiatowego. 

Sprawozdania i plan pracy referowali: 
kol. kol.: Ziembiński, Kolano, Ciźla, Kło- 
pocki, Stępniarek, Żurawski, Kocemba, 
Pintarowa. : 

Nad sprawozdaniami i planem pracy 
wywiązała się b. żywa i ciekawa dyskusja. 
Młoda Wieś Skierniewicka całkowicie u- 
samodzielniła się, wyzwalając się naresz- 
cie z pod patronatu jednostek, które ha- 
mowały rozwój organizacyjny Związku 
Młodej Wsi na pow. skierniewickim. 

Dnia 8 maja r. b. odbył się doroczny 
Zjazd delegatów z terenu pow. rawsko- 
mazow. Przewodniczył kol. W. Łakom= 
ski — prezes P. Z. M. W. Z ramienia W. 
Z. M. W. na Zjeździe był kol. R. Ziarko, 
który wygłosił referat ideowy. 

Związek Młodej Wsi w pow. rawskim 
zwraca dużą uwagę na konkretne prace 
gospodarcze oraz na organizację nowych 
warsztatów pracy, jak: Jadłodajnia Spół- 
dzielcza w Rawie, koszykarstwo, betoniar- 


w Częstochowie. niewskiej, Janowie. 


Gdzie rolnik ma 


Duży bank — duże interesy. Trudno mu zajmować się drob- 
nymi pożyczkami, bo poprostu się nie opłaca. 'Taniej przecież 
kosztuje rozpożyczenie kilku dużych sum, niż wydanie z tych 
samych pieniędzy kilkudziesięciu drobnych pożyczek. Ale mimo 
że wielkie banki nie kwapią się do udzielania drobnych poży- 
czek i że swoimi placówkami nie docierają do wszystkich pro- 
winejonalnych zakątków, to jednak, o ile chodzi o zdobywanie 
coraz to nowych kapitałów, aparat swój bankowy tak organi- 
zują, aby możliwie najwięcej, nawet groszowych oszczędności 
wyciągnąć z prowincji. Pieniądz ten obracany jest na zasilanie 
wielkich interesów wielkich ogólnych urządzeń, a często na po- 
pieranie urządzeń, nie mających związku z istotnymi potrze- 
bami wsi. 

Z drugiej strony wiemy, jak bardzo potrzebuje tego pienią- 
dza wieś. Jak trudno go zdobyć na miejscu i chcąc wprowadzić 
bodaj drobne ulepszenia do gospodarstwa jak często trzeba go 
przepłacać. U - 

Trudno sobie wyobrazić wieś bez istnienia prawie trzech 
i pół tysięcy Kas Stefczyka i Banków Ludowych. One zaspa- 
kajają codzienne potrzeby kredytowe wsi i to nietylko z wła- 
snych funduszów, ale często organizacją ich posługuje się pań- 
stwo dla rozprowadzenia kredytów na specjalne potrzeby rol- 
nictwa. Ale nie jest to ich podstawą istnienia, głównym zada- 
niem spółdzielni kredytowych jest podnoszenie gospodarstw ich 
członków, w oparciu o miejscowe fundusze. 

Kapitały tworzy praca. Wytworzone pracą rolnika kapitały 
z kolei muszą służyć rolnikowi. Rolnik musi sprawować nad nie- 
mi kontrolę i dlatego nie jest obojętne, gdzie ludowe oszczędno- 
ści będą gromadzone. Nie wszyscy zdają sobie sprawę z ko- 
nieczności gromadzenia ich w miejscowych spółdzielniach, a kie- 
dy niektórzy zaczynają to już rozumieć i kiedy zrozumienie to 


stwo. 


szukać kredytu ? 


wydaje rezultaty, w ten czas propaganda innych instytucji sieje 
zamęt w głowach. 

Przyrost kapitałów w postaci wkładów 'oszczędnościowych 
w tych Kasach Stefczyka i bankach ludowych, które nie miały 
odpływów wkładów, wyniósł w roku ubiegłym przeszło 17 milio- 
nów złotych. Jest o co zabiegać. Wniosek prosty: im większy 
będzie przyrost oszczędności wiejskich, tym więcej będzie ta- 
kich, którzy będą chcieli strumień ten kierować do swych zbior- 
ników skąd czerpać będą pieniądze na osiąganie własnych celów. 
Pieniądze rolników wspomagać będą interesy obcych. Drobny 
rolnik do tych zbiorników nie ma dostępu. 


Nie zawsze odłożony pieniądz wystarczy na polepszenie go- 
spodarki, trzeba jeszcze często dopożyczyć. W poszukiwaniu pie- 
niędzy trafia rolnik do spółdzielni. Jak zachowuje się w takich 
wypadkach Zarząd Spółdzielni Kredytowej w stosunku do tych, 
którzy lokują swe oszczędności w innych instytucjach, przedsta- 
wi to poniższy obrazek: 

Zgłasza się członek do Kasy Stefczyka o pożyczkę w sumie 
zł. 300. Zarząd pyta na jaki cel — chce wybudować domek. Za 


zł. 300 przecież nie wybudujecie. — Mam swoich zł. 500, złożo- 
nych gdzie indziej. — To idźcie tam, niech wam pożyczą na bu- 
dowę. z 


Poszedł do instytucji bankowej, gdzie składał swoje OSZCZzĘ- 
dności. Starania były bezowocne i pożyczki nie dostał, a to z tej 
prostej przyczyny, że do zakresu działalności tej instytucji nie 
należy udzielanie drobnych pożyczek, a w szczególności drobnym 
rolnikom. 


Wtenczas zrozumiał te prawdę, że miejscowy pieniądz po- 


winien być gromadzony w miejscowych spółdzielniach, aby mógł 
być obracany na miejscowe potrzeby członków. 
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KOPIEC JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
W ZAWADACH 

W Zawadach, pow. Siedlce odbyło 
się w niedzielę (15 maja) uroczyste 
poświęcenie kopca, usypanego przez 
okolicznych chłopów ku uczczeniu 
czynów Marszałka Piłsudskiego. 

W uroczystości poświęcenia kopca 
wziął udział Pan Prezydent Ignacy 
Mościcki, który przemówił do zebra- 
nej licznie ludności. 

W mowie Pana Prezydenta znala- 
zio się wiele słów uznania dla twar- 
dej pracy chłopskiej, stwierdził też 
Pan Prezydent, że wieś jest najważ- 
niejszą częścią w narodzie i Pań- 
stwie Polskim i na klasie chłopskiej 
trzeba jego potęgę budować. 

Jest to już druga wielka mowa 
Prezydenta Rzplitejj w której spe- 
cjalną uwagę zwraca się na zagad- 
nienie wsi w państwie. 


„NARODOWCY* POLSCY PRZE- 
MILCZELI ROCZNICĘ ŚMIERCI 
PIŁSUDSKIEGO 


Czelność „narodowców* polskich 
przejawiła się -znów wyraźnie w 
przemilczeniu rocznicy śmierci Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Nie znajdujemy w Polsce człowie- 
ka, który by nie uznawał wielkości i 
zasług Marszałka, gdy tymczasem 
endecja, która zwalczała Piłsudskie- 
go za życia, czyni to samo po Jego 
śmierci. 

DWULECIE RZĄDU W POLSCE 


Rząd p. premiera Sławoj - Skład- 
kowskiego najdłużej sprawuje wła- 
dzę ze wszystkich rządów w Polsce 
niepodległej i, nie zanosi się na ry- 
chłą jego zmianę. 

W związku z „jubileuszem“ rządu 
poszczególne grupy polityczne skła- 
dają życzenia dalszej owocnej pracy. 
I my się do tego przyłączamy, doda- 


jąc od siebie pragnienie, by rząd 
przywrócił prawa samorządowe i 
parlamentarne dla młodego pokole- 
nia, oraz umożliwił dokonanie ko- 
niecznych reform społeczno - gospo- 
darczych i politycznych dla wsi. 

Chłopi zdają sobie sprawę ze swej 
roli i nie wyrzekną się realizacji 
swojej ideologii. Twórczy dynamizm 
chłopski i wysoki patriotyzm pod- 
niesie potęgę Rzeczypospolitej i na 
to rząd może liczyć, gdy dopuści 
wieś do współdecyzji w sprawach 
politycznych. 


MOŻNA Z LITWĄ ROZMAWIAĆ 
I NA LITWĘ POJECHAĆ 


Po nawiązaniu stosunków dyplo- 
matycznych między Polską i Litwą 
zostały pośpiesznie przeprowadzone 
rozmowy i podpisane układy, wpro- 
wadzające przejazd przez granicę, 
przekazywanie poczty, prowadzenie 
rozmów telefonicznych i wolność 
używania przez Polskę rzek litew- 
skich do spławu. 

Rozmowy o nawiązaniu stosunków 
handlowych są prowadzone przez 
przedstawicieli obydwu państw. Jak 
dotychczas obydwie strony są zado- 


wolone z nawiązania normalnej 
współpracy, dlatego też dziwną wy- 
daje się dotychczasowy „gniew“ 


państwa litewskiego na Polskę. 


AUSTRIACCY KATOLICY 
ODCZUWAJĄ JUŻ „ANSCHLUSS* 


Nowi władcy b. Austrii nie kwa- 
pią się do przyjaźni z katolikami. 
Hitlerowcy zwalczają katolicyzm w 
praktyce, chociaż w teorii (mowy i 
artykuły) są w zupełnej z nim zgo- 
dzie. Oto np. kardynał Innitzer uko- 
rzył się przed Hitlerem, a obecnie 
ani jeden z biskupów austriackich 
nie będzie mógł wyjechać na Kon- 
gres Eucharystyczny do Węgier. 
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W GARNKU SUDECKIM WRE 


Czesi targują się o swoją przy- 
szłeść, przeprowadzając pośpieszne 
rozmowy z politykami angielskimi 


i francuskimi. Chodzi im o przetłu- 
maczenie tym państwom, że sprawa 
sudecka może wywołać wojnę, bo 
Czechosłowacja nie jest w stanie za- 
dowolić Niemców, gdyż straciłaby 
przez to swą niezależność państwo- 
wą. Najruchliwszym jest poseł cze- 
ski w Londynie, który pozyskał 
wśród Anglików wielu zwolenników 
politycznych dla Czech. 

"Niemcy dorzucają drew do ogni- 
ska. W kraju Sudetów (Czechosło- 
wacja) dochodzi do częstych starć 
między ludnością niemiecką, a poli- 
cją i ludnością czeską. Rozruchy 
wszczynają przeważnie niemieccy 
bojówkarze, którzy nalepiają nocą 
swastyki (znak hitlerowski) na urzę- 
dowych gmachach, wybijają szyby 
i zaczepiają obywateli czeskich, gdyż 
ci nie oddają im pozdrowienia po hi- 
tlerowsku (ręka podniesiona skośnie 
do góry — w Polsce endecy używają 
tego pozdrowienia). Zdarzył się na- 
wet wypadek zbezczeszczenia przez 
hitlerowców pomnika Masaryka 
(wielki patriota, twórca Czech po- 
wojennych). 

Czeskie władze administracyjne 
tępią bezwzględnie wszelkie niemie- 
ckie wystąpienia, ale i to, się może 
zmienić, gdy z Niemiec przyjdzie po- 
moc. A na to się zanosi i Niemcy su- 
deccy dlatego czują się pewnie i ce- 
lowo wzniecają rozruchy. 

Prasa hitlerowska co jakiś czas 
ogłasza artykuł, poświęcorty położe- 
niu Czechosłowacji i wyraźnie grozi 
Czechom i wszystkim, którzy by ze- 
chcieli ich bronić. 

Przywódca Niemców sudeckich 
Henlein prowadzi w Londynie robo- 
tę przeciwko Czechom, starając 


Akcja nawozowa Państwowego Banku Rolnego 


Pomimo nieukończonej jeszcze kampanii wiosennej zaopa- 
trywania rolnictwa w nawozy sztuczne przez Państwowy Bank 
Rolny, można już stwierdzić b. poważny wzrost zapotrzebowa- 
nia nawozów w porównaniu do roku ubiegłego. 
Bank dostarczył rolnictwu 127 tys. ton nawozów, 
wiosennej r. ub. — 90 tys. ton. 
obrotów zwiększona została ilość punktów sprzedaży nawozów 
Ilość własnych składów konsygnacyjnych wzrosła 
z 336 w roku ub. do 420 w r.b. Składy te jednak stanowią za- 
ledwie cząstkę sieci punktów sprzedaży nawozów przez Bank. 


kampanii 


w terenie. 


Do maja r.b. 
a w całej 
Wraz ze wzrostem 


Składa się ona bowiem jeszcze ze spółdzielni 
wych i wielu terenowych organizacyj rolniczych, co sprawia, 
iż rolnicy tylko w wyjątkowych wypadkach zakupują nawozy 
bezpośrednio w oddziałach Banku. 


rolniczo-handlo-= 


Doświadczenie Państwowego Banku Rolnego w. akcji na- 
wozowej i dobrze rozwinięta 
iż przemysł nawozowy chętnie współpracuje z Bankiem, 
bardziej, iż Bank, udzielając kredytu na zakup nawozów rolni- 
kom, zwiększa pojemność rynku zbytu mawozów sztucznych. 


sprzedaży sprawia, 
tym 


organizacja 
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przekonać Anglików © słuszności Propaganda hitlerowska (częste skowe. Wezwane przez prezydenta 
swojego stanowiska i bezsensowno- wypadki sabotażu) spowodowała na- siły wojskowe stoczyły krótką walkę 


ści polityki czeskiej. Tak więc o opi- 
nię międzynarodową. zabiegają i 
Niemcy i Czesi. 

Próbowali też Czesi wciągnąć do 
rozgrywki Włochy, zwracając uwagę 
na niebezpieczeństwo, jakie im bę- 
dzie grozić ze strony Niemiec po za- 
jęciu Sudetów. Minister włoski od- 
powiedział odmownie, czyli nie 
przyrzekł "Czechosłowacji żadnego 
poparcia. 

Ostateczne żądania Niemiec stre- 
szczają się w dwóch punktach: 1) 
Czechosłowacja zerwie stosunki dy- 
plomatyczne z Rosją Sowiecką i 
2) Czechosłowacja przyzna pełną 


autonomię mniejszości niemieckiej 
w Sudetach. 

Niezaspokojenie tych żądań może 
spowodować zbrojną interwencję 


Hitlera w Czechosłowacji. 


Przewidywania co do dalszych lo- 
sów Czechosłowacji są różne. Jeżeli 
Niemcy nie zajmą Sudetów, to (jak 
przypuszczają „prorocy polityczni”) 
zostanie stworzony tzw. ustrój fede- 
ralistyczny w Czechosłowacji, w któ- 
rym poszczególne mniejszości mia- 
łyby samorząd i wedle własnej woli 
mogłyby się oderwać od republiki 
czeskiej. Oczywiście, że trudno bę- 
dzie Czechom utrzymać  niepodle- 
głość w jakiejkolwiek. formie, jeże- 


li większość narodowości (Polacy, 
Niemcy, Węgrzy, Rusini, Słowacy) 
jest Czechom przeciwna i chęt- 


nie pozbyłaby się ich przewództwa. 


ZMIANA RZĄDU 
WĘGIERSKIEGO 


Ugrupowania prawicowe na Wę- 
grzech po zajęciu przez Rzeszę Austrii 
szerzą propagandę hitlerowską. Jest 
to objaw niebezpieczny ze wzglę- 
du na zachłanność Niemców, któ- 
rzy dążą do podboju całej Euro- 
py. Przez przygotowanie sobie lud- 
ności na Węgrzech usiłują hitlerow- 
cy zacieśnić przyjaźń z Węgrami, 
czyli uzyskać tam większe wpływy. 


wet dymisję dotychczasowego rządu. 
Nowy rząd zapowiedział ostrą walkę 
z hitleryzmem, mimo. że z Niemcami 
Węgry są w przyjaźni i nadal pra- 
gną w przyjaźni pozostać. 


LIGA NARODÓW CIĘŻKO CHORA 

Ostatnie posiedzenie Rady Ligi 
Narodów jest jeszcze jednym dowo- 
dem jej słabości. Nie będziemy przy- 
pominać tego, co pisaliśmy w po- 
przednim numerze o Lidze, dodaje- 
my tylko tyle, że przewidywania na- 
sze spełniły się całkowicie. Projek- 
ty angielsko - francuskie zostały w 


całości przez Radę przyjęte. Sprzeci-. 


wiały się im jedynie Sowiety i repu- 
blikańska Hiszpania. 

Państwo Chile (Czili) występuje z 
Ligi. Powodem tego kroku jest nie- 
załatwienie przez posiedzenie rady 
Ligi projektu reformy Ligi Naro- 
dów, czego się państwo Czili doma- 
gało. - 

A więc znowu jeden członek 
mniej, ale to ani nie zbawi Ligi, ani 
jej nie pogrzebie. 

Jedną z ciekawszych spraw w Li- 
dze Narodów była dyskusja nad sto- 
sunkiem Ligi do Hiszpanii. Przed- 
stawiciel rządu ludowego w Hiszpa- 
nii zaatakował ostro Anglię za jej 
politykę „nieinterwencji'* i usiłował 
przekonać radę, że tylko gen. Fran- 
ko otrzymuje pomoc z zagranicy. 
Odpowiadał na zarzuty minister an- 
gielski Halifax. W rezultacie posta- 
nowiono, że Hiszpania sama będzie 
musiała rozstrzygać o swoim losie. 

Rozstrzygnięcie to daje wolną rę- 
kę wszystkim państwom (należącym 


do Ligi), które zechcą w jakikolwiek 


sposób mieszać się w sprawę hisz- 
pańską. Liga Narodów umyła w ten 
sposób ręce, jak biblijny Piłat. 
PRÓBA ZAMACHU STANU 
W BRAZYLII 

W ubiegłym tygodniu w stolicy 
Brazylii spiskowcy usiłowali opano- 
wać gmachy rządowe i koszary woj- 


-odpowiadali przed 


ze spiskowcami. Zginęło 50 osób, 
kilkaset zostało rannych. 
Obecnie dokonywane są liczne are- 


sztowania uczestników zamachu. 
Wydano też ostre zarządzenie o wy- 
dalaniu z granic cudzoziemców. 


Wszyscy zamieszani w spisek, będą 
sądem wojsko- 
wym. : 

Mimo że śledztwo nie wykazało, 
kto kierował i popierał nieudany za- 
mach, przypuszczają powszechnie, że 
zamachowcy otrzymywali pomoc od 
państwa obcego i posiadali na skła- 
dzie znaczną ilość broni i amunicji. 
Mówi się nawet, że w sprawę tę są 
zamieszani Niemcy, co jest tym pra- 
wdopodobniejsze, że w ostatnich 
czasach rząd brazylijski ograniczył 
ich swobodę, chcąc osłabić propa- 
gandę haseł hitlerowskich. 


ARABOWIE DYKTUJĄ WARUNKI 


Żydzi, jak również administracja 
angielska w Palestynie są stale na- 
rażeni na zamachy i terror, który 
mimo starań angielskich, wcale nie 
ustaje. 

Arabowie chcą mieć własne pań- 
stwo, nie godzą się natomiast na po- 
dział Palestyny. Żydom gotowi są 
przyznać autonomię (samorząd) w 
wyznaniu i oświacie oraz dopuścić 
ich do procentowego (wg liczby lud- 
ności) udziału w rządzie (minister do 
spraw żydowskich). 

Przywódcy żydowscy nie dali je- 
szcze odpowiedzi, czy godzą się na 
takie warunki. Wiadomo poza tym, 
że dążą oni również do stworzenia 
własnego państwa. 


WIELKA BITWA W CHINACH 

Japończycy rozpoczęli atak na ca- 
ły front wojsk chińskich (na prze- 
strzeni 650 km.). Stają tam do walki 
prawie całe siły wojenne Chin prze- 
ciw Japonii. Spodziewać się należy, 
że bitwa ta rozstrzygnie o ostatecz- 
nym zwycięstwie albo Japonii, albo 
Chin. 


MASŁO, SERY, JAJA, MIÓD 


spieniężajcie bez pośredników przez swoją Centralę Handlową 


ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH 


WARSZAWA, ul. HOŻA Nr. 51 oraz jego Oddziały: 


Zamkowa 18. 


Lublin, Kapucyńska 1, Łódź, Gdańska 184, Wilno, 


Składy: Baranowicze, Szosowa 155, Białystok, Sienkiewicza 28, Brześć n/B., Pierackiego 21, .Dru- 
skieniki, Grodno, Dominikańska 16, Kowel, Warszawska 29, Krzemieniec, Królewska 2, Lida, Zamko- 
wa 2, Łuck, Jagiellońska 22a, Pińsk, Bernardyńska 12, Równe, 3-go Maja 104, Gdynia, Celna 8. 
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POROZMAWIAJMY 


Wszystkich Związkowców nadsyłających swoje artykuły do 
„Siewu Młodej Wsi“, „Przodownika Wiejskiego“ i „Chłopskiej 
Wiosny“ prosimy o podawanie w liście czytelnego adresu (imię 
i nazwisko, miejscowość, poczta, powiat). Dane te potrzebne 
nam są przy przesyłaniu odpowiedzi listownie. 

Członkowie Kół winni nadsyłać artykuły i sprawozdania po 
uzgodnieniu z zarządem K. M. W. (pieczątka organizacyjna). 

Kolegów zwracających się o porady i informacje, prosimy 
o załączanie znaczków pocztowych na odwrotną odpowiedź. 

Zarządy Kół i wyższych ogniw zwracające się do Redakcji 


WEZWANIE! 


Ojcowie! Chcecie zabezpieczyć synowi byt — naucz- 
cie go szoferstwa. 

Synowie!W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. 
Zimą niema co robić na roli, nauczcie się 
szoferstwa, a i w zimie potraficie zarobić 
kilkaset złotych. 

Małorolni! Nie możecie synom dać pracy na roli — daj- 
cie im popłatny fach szoferski. 

Bezrobotni! Dajemy wam dobry fach — dobry i stały 
zarobek. 

Tylko do Nas się zwracajcie — 

większej — 

Piszcie tak, 


Tylko do Szkoły Naj- 

Tylko My prowadzimy warsztaty szkolne. 

jak umiecie — natychmiast damy bezpłatne 
informacje. 


Adresujcie: DYREKCJA KURSÓW SAMOCHODOWYCH 


H. PRYLIŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 


OWCY x 
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SIEW MŁODEJ WSI 
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Aparaty fotograficzne 


1. „Unifex', cena 6 zł. 50 gr. 
2. „Kodak B. B.*, cena — 12 zł. 50 gr. 


Stanisław Pęcherski 


Nr. -21 


KZ IZZZA 
o zamieszczenie zawiadomień i komunikatów, prosimy o przesyła- 
nie materiałów na 3 tygodnie przed uroczystością. 

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej w Lublinie: 
Opłaciliście prenumeratę „Siewu Młodej Wsi“ za cały rok 
bieżący. 

K. M. W. w Niedrzwicy Dużej, pow. Lublin: Opłaciliście 
prenumeratę „Siewu Młodej Wsi“ za cały rok bieżący. 

P. J. R. G. w Kol. Ciężkie: Nie możemy wykorzystać ani 
artykułu, ani wiersza, gdyż są słabo opracowane. Mniej fraze- 
sów, a więcej myśli istotnych. 


ZEGAREK ZE ZŁOTA 


amerykańskiego, niczem nie różni 
się od prawdziwego złota 14 karat., 
wyregulowany do minuty, płaski, 
oryginal. szwajcar. „„Chronometre'*, 
pięknie grawerowany. Szkło nie- 
tłukące! Chód dźwięczny! Gwaran- 
cja 10-letnia. Cena reklamowa tyl- 
ko zł. 6,95, 2 szt. 12.—, Lepszego 
gatunku zł. 7,85, 10,58, 12,75. Zega- 
rek kryty s. „Anker“ ze złota ameryk. z 3 kopertami tylko 
zł. 9,50, lepszy gatun. zł. 11,15, 18.— i 25—. Wysyłamy na list. 
zamów., płaci się przy odbiorze. Adres: „MONTRE“ Dz. 88, 
Warszawa 1, Pl. Napoleona, skr. 827. 


é. Pewna i precyzyjna konstrukcja (1938) z obrotowym 
¿t bezpiecznikiem nigdy nte zawodził Gwarancja labrycz: 


"ar 


gwarantowanej 
jakości: 


3. „Korona“, cena — 18 zł. 
4. „Kodak Bullet“, cena 20 zł. 


Warszawa, Krakowskie - Przedmieście 23 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł, półroczna 4 zł, kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Kopernika 30. === Tel. 2-36-40. 
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